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publiczna całego mias 
d a j wieczorem snostr* 
cjant pe łn iący służbę 
z g ł ó w n y c h ulic jakieś 
duum w nasuniętym fc 
na czo ło , wybiegające 
z budki telefonicznej. 

Po zatrzaśnięciu dr; 
iomy oddaiit się śpies 
kiem i znikł w jednej 
' ivch uliczek. 

Zmdzks 1. — Admlnt-
Piotrkowska 11. — Teleło-

1 «*: 38-28, 228 1 229. kr** hb Jejo zastępca oraz 
•to Wydawnictwa przyjmują 
łBtóny i do 2 po południu. 

fa» prenumeraty: 
^ w Łodzi 3 zł. 20 Zr. 

«8 4^0, zagranicą 9.50. 
<nie do domu 40 er. 

zesłane bez oznaczenia 
ll» uważane są za bezptat-

zarówno użytych jak 
"tych redakcja nie zwraca. 

20 groszy. 

z. I plclo«« 
2, tel. 55-52 

od 6 - 8. 
5. 
y lecznic. 

próg bezwładne ciało1 

ka w średnim wieWj 
cziiie nieznajomy oPtfft 
przednio o drzwiczto 
starał sic je otworu 
•'•wat pomocy. Po P"; 
daniu sytuacji stwW 
cjant. że nieznajomy J" 
hoką rane w Ic^j <• 
Przez ubranie saĉM 
cie krew. — Sfuchay 
niczna leżąca na zienj' 
wała na to, że ofia** 
go zbrodniarza z 
czona podczas rozi" 0 

nicznej. 
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dość znacznej sun" 
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młodej dziewo 
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Z ofiary mordu 
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nak nikt dotyclicz*5 aft 
sił sie z podanfe^j^ui 
w iek wskazówek w 
czej sprawie. $ 

Ponieważ nadto 
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tyczne i że chodzą 
czalnie o jakiąś zer"s 

bie r ywa la . 

Ł ó d ź , ś r o d a 1 m a j a 1 9 2 9 r. 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Za wiersz milimetrowy 5-Iampwy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi I 
komunikaty 30 gr ; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
tańsze ogłoszenie 1.50 z!., dla bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-koiorowe i na umó-
wionem miejscu 50 proc., 3-koloro­
we 100 proc. droższe. Za termin 
druku administracja nie odpowiada 

Policjant w pie r W S* 
nie przywiązywał 
znaczenia do s w o j e j 
żenią, iednak po P J | 
sie. gdy zbliżył swf° tf| 
Icfonicznei doleciał ja 

słabv i<* * 

iakby wołanie ° ^ 4 , 
xw!t"td'ćS^rfSronstonty Sypuła musiał zrezygnować z przemówienia 

Robotnicy zakładów amunicyjnych 
rozpędzili pachołków Moskwy. 

»• !• 5. (Od w ł . k.) 
, °rcie Bema na Po 
K°muniści u r ządz i l i 

I U r e Połączoną z 

rewolwerowych. 
Bema mieszczą się 

amunicyjne, w któ-
i C u ie kilkuset c y w i l -
*»ik6w. O godzinie 5 
to odbywał się tam 
*c fabryczny 

maja. Na wiec 
'*ł dostać się poseł 
•jny Konstanty Sy -
'*cie około 30 komu-
raż fabryczna zam-
« bramę. W odpo-
"> komuniści zaczęli 

antypaństwowe 
bramę odezwy 

Jtoicy fabryczni w y 
P y w celu rozpędzę 
jwtów posypały -sie 

gęste strzały. niści poczęli uciekać. Siedmfu 
War ta forteczna odpowiedzią- z nich (w tem 1 ranny) aresztp 
ła salwą karabinową. Komu- wano. 

„Dekoratorzy i malarze" . 

1 6 M I O T flf P I O l i l l 1 
Łódź, 1,5. — Komuniści roz 

winęli przed pierwszym maja ró 
wnież ożywioną działalność i na 
prowincji, zwłaszcza zaś w Piotr 
kowie. Jeden z policjantów, peł 
niących służbę w nocy zauwa­
żył na kilkunastu domach przy 
ui. Zamkowej namalowane 

czerwoną farbą 
napisy i hasła komunistyczne. I-
dąc śladem owych napisów po­
licjant zauważył dwóch osobni­
ków, którzy na widok granato­
wego munduru poczęli uciekać 
w różnych kierunkach, przy-
czem jeden odrzucił od siebie 

1000 komunistów zaatakowało policję w Berlinie. 
K r w a w a m a s a k r a i ? d z i e l n i c y N e u e k o l l n 

2-ch urzędników policyjnych kona w szpitalu. 
Berl in, 1. 5. (Od wł . kor.) -

Zapowiedź krwawych wystę­
pów w dniu 1-ym maja komuniś 
ci berlińscy już wczoraj 

wprowadzi l i w czyn. 
Jak podała dzisiejsza prasa 

poranna jeden z leaderów par-
tj i komunistycznej oświadczył, 
iż dla dobra agitacji Berl in musi 
w dniu 1-ym maja ofiarować na 
ołtarzu czerwonej doktryny 

200 trupów. 
Trupy te mają powiększyć sze­
regi wichrzycieli i stworzyć pod 
kład do owocniejszej agitacji. 

Wczoraj o godzinie 9 wie­
czorem komuniści 

utworzyl i pochód, 
liczący przeszło 1000 osób, któ 
ry ruszył w stronę dzielnicy — 
Neukóln. Zawiadomiona o 

chodzie dyrekcja policji 
hi*i'la do zagrożonej daialnicy 

silne oddziały na samochodach i Na wezwanie komendanta 
ciężarowych, zaopatrzonych w oddziałów policyjnych komunis 
karabiny maszynowe. | c f odpowiedzieli 

Francja potrzebuje zgórą 5000 par 
p o l s k i c h r ą k r o b o c z y c h . 

na mieśjąc maj w tem 1143 gór 
ników, 640 hutników, 1226 ro­
botników przemysłów., 1140 
do pracy' na rol i i 610 kobiet. 

- x -

Warszawa, 1. 5. (Od w ł . k.) 
Państwowe Urzędy Pośredni­
ctwa Pracy ot rzymały z Fran­
cji zapotrzebowanie na 

5104 robotników 

Pierwszy piorun 
spowodował pożar 80-c'iu zagród. 

" Siedlce. 1. 5. (Od w 
Nocy ubiegłej przeciągi 

Jeden z piorunów uderzył w za 
budowania gospodarskie we 
wsi Lebiedzie wywo łu jąc po-

& Ostrowski 
aiistwowej Szkoły 

^ z n a c z o n y z łotym 
Sn2asf"Ki. położone 

~zko ln i c twa . 

•aci", w k tórym główn 
Nick Stuart (na zdjęci" 

ł kul isy życia p r z e m y w l ' t ^ ^ ^ „ 
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ł * ' i a c i e p o l i c j i . 
1 5 - (Od w ł . kor ) 

Urzędzie skarbo-
ono defraudację na 
\ c y złotych popeł-

.„ Bf e kwestratora DrJJ Kistonlka. 
- Ruchania na poli-

* y i ą ł błyskawiez-
1 strzelił sobie w 

Padł trupem na 

tełda. 
'*dn. warszawska 

27. 
8.90. 

171.74. 
^ warszawska. 
b o t a c h prywat -

^ d g . gdańska. 
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M a zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność 
że s dniem dzisiejszym objął na własność 
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W Ę G I E R S K A ' 
przepiękny dramat miłości i poświęcenia wy tw . „UFA" . 

W r o l a c h g ł ó w n y c h : 

B i l a P a i l o , I I f f i t i i l i i l i r a . 
Specjalna i l us t rac ja muzyczna uk ł adu 

kapelmistrza L E O N A K A N T O R A . 
P o c z ą t e k o g. 4. 30 

w — 

Dekoracji dokonają poszczególni wojewodowie. 
Warszawa. 1. 5. (Od w ł . k.) I ki te wręczone będą przez wo-Uewodów dnia 3-go maja 

Minister przemysłu i handlu — ^ 
Kwia tkowsk i odznaczy 
pięciuset zasłużonych robotni­

ków. 
e f ek t y po kursie | k tó rzy przesłużyl i 

^ la r 
91 . 

* D °k 0 jna. Podaż do 

przynaj-
0 n o mniej 25 lat w jednem przed-

w żądaniu 8.92 . . . , . 0 , „ „ „ , - n siębiorstwie. Odznaczeni o-
trzymają ozdobne żetony 
srebrne oraz dyp lomy: Odzna-

^ k u p i s z towar zagraniczny 
U j r z y j towar krajowy! 

S E R J A I W i e l k a l o t e r j a 
n a z a k u p o k r ę t u 

h a n d l o w e g o . „ E C H O " 

K u p o n Nr. 3 
Ł ó d ź , d n i a 1 . 5 . 1 9 2 9 r. 

(TAŻNE DLA OKAZICIELA) 

v kolejnych dają prawo na otrzymanie jednego 
bi letu loteryjnego. 

gwizdami. 
Jednocześnie na policjantów 

posypał się grad kamieni. Spro 
wokowana występem komunis­
tów policja ruszyła do ataku, u-
siłując rozbić pochód. 

Pierwsze strzały 
padły z t łumu. Dzielnica Neue-
Koeln zamieniła się na 

plac b i twy. 
Komuniści ranij i nacierających 
policjantów laskami, gumowemi 
palkami. Strzały poczęły padać 
coraz częściej. Po pewnym cza 
sie sytuację opanowała policja, 
która w ostatniej chwil i otrzy­
mała posiłki. T łum rozproszył 
się po całej dzielnicy. Na pobo­
jowisku pozostało 

k i lku ciężej rannych 
oraz czenimne sztandary z an-
typaństwbwemi napisami. 2-ch 
urzędników policji padło ofiarą 
strzetaniny. W stanie beznadziej 
nych odwieziono ich do szpitala. 

Dziś od samego rana komu­
niści szykują nowe pochody. W 
pochodach tych ma wziąć udział 
przeszło 80 tysięcy osób. 13 ty 
sięcy policjantów czeka w o-
strem pogotowiu na rozkazy. 

pendzle i butelkę z farbą. Jed­
nego z nich policjant ujął. Za­
trzymanym okazał się 17-letni 
A l te r Pinkus Miedziński, czło­
nek partj i komunistycznej. 

Również w Radomsku pod o-
słoftą nocy komuniści w najruch 
liwszych punktach miasta wy­
wiesili transparenty o treści an» 
typaństwowej. 

Policji radomskowskiej uda­
ło się również sprawców rozwie 
szania sztandarów komunistyer 
nych ująć. , 

Smutny dom. 

Dom przy u l . Rzgowskiej 52, 
z którego usiłowano wyeksrriTto 
wać felczera Jelonka. Jak wia­
domo posesja ta była terenem 
krwawych zajść, podczas k tó­
rych właściciel kamienicy po­
strzelił jednego z robotników. 

Pożegnanie wicedyrektora głównego 
urzędu pocztowego w Łodzi. 

W tych dniach odbyło się uroczyste pożegnanie przenie­
sionego na własna prośbę na emeryturę po 40 latach pra­
cy wicedyrektora głównego urzędu pocztowego Mieczy­
sława Michałowskiego. W mi łym nastroju spędzono czas 

do późnego wieczora. F o t A - M a > ' e r -

Ameryka nie uznaje Rosji Sowieckiej 
piśmie, że pol i tyka rządu 

dyplomatycznego 
Ber l in . 1. 5. — „Vossische 

Z tg . " donosi z Nowego Jorku, 
że milczenie, jakie rząd Hoove-
ra zachowywał dotychczas o-
ficjalnie w stosunku do l icz­
nych pogłosek o rzekomem r y -
chłem uznaniu Rosji sowiec­
kiej przez Stany Zjednoczone, 
zostało przełamane przez pis­
mo wystosowane przez sekre­
tarza stanu. Stimsona do ame­
rykańskiej Labour Federation. 

Stimson oświadcza w tem 

w 
u-
w 

sprawie 
znania obecnego regimc'u 
Rosji 

pozostanie bez zmiany. 
Nagły zwrot w opinji pre­

zydenta w tej sprawie przyp i ­
suje dziennik wrażeniu, jakie 
wywołu je w Ameryce walka, 
tocząca się wewnąt rz grupy 
Stalina, budząca w Ameryce 
wątpl iwości co do t rwałośc i 
obecnego systemu 

Wiadomości z ostatniej chwili. 

W WARSZAWIE. 
W BERLINIE PANUJE SPOKÓJ 

p a t r z s t r . 2 - g a . 
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Zajścia na placu Grzybowskim w Warszawie. 

Szarża policji konnej na pochód komunistyczny. 
udać się na stację pogotowia ra i Jak się dowiadujemy w ostat 
tunkowego, gdzie im przemyto niej chwi l i , komuniści usiłują na 
specjalnym rozczynem oczy. [ dal organizować pochody. 

4' 

Dziś d a w n o o c z e k i w a n a 
p r e m i e r a l 

Baloniki z łzawiącym gazem. 
Warszawa, 1. 5. (Od wł . kor.) 

— Mimo przeszkód ze strony pa 
licjl udało się komunistom zgru­
pować w większej sile (blisko 
200 osób) na placu Grzybowskim 
w Warszawie. Komisariat rządu 
skierował r.a zagrożony odcinek 
część policji konnej i pieszej. Po 
nieważ komuniści nie usłuchali 
wezwania do rozejścia się, kon­
na policja otrzymała rozkaz roz 
proszenia t łumu. Podczas tej ak 
cji komuniści 

bronil i się laskami, 
mimo to jednek zmuszeni zostali 
do opuszczenia placu. Zgiełk spo 
wodowany krzykami przestra­
szył właścicieli pobliskich skle­
pów, którzy na gwałt poczęli za 
mykać sklepy. Policja konna we 
spół z pieszą szybko opanowała 
sytuację i przywróciła porządek. 

Na placu Grzybowskim pozo 
stało ki lkunastu komunistów 

spłazowanych szablami 
podczas rozoedzania pochodu. 

Należy jeszcze nadmienić, że 
komuniści przyszykował! na dzi 
siejrzy dzień wielką ilość baloni­
ków, wypełnionych gazem łza­
wiącym, pby na wypadek inter­
wencji policji mieć 

skuteczna broń. 
Zanomocą tego również spo­

sobu komuniści od samego rana 
zatrzymywali udających się do 
fabryki robotników. K i l ku z nich 
ze łzawiącemi oczyma musiało 

W Berlinie sytuacja naprężona 

ale w mieście naogół panuje s P * l f l j p r a w a 1132 
Lokalne starcia z policją. %-

Berl in. 1. 5. (godz. 12 w po­
łudnie) Tel. własny „Echa" — 
Pomimo pogróżek 1 zapowiedzi 
komunistów, działających nu 

wyraźny rozkaz Moskwy, do 
południa w prezydjum policji 
nie bv ło wiadomości o więk­
szych zamieszkach. 

ilości 

i 103 

Sytuacja w mieście 
fetowanie niezwykłej 

s k o l , spoE'^ -̂! spokój poważn.e ^ ^ M i n g u pod 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y * 

(—) Na wczorajszem zebra­
niu BB w Warszawie wicemar­
szałek Senatu Gl iwic wygłosił 
obszerny referat o obecnej sytu 
acji ekonomicznej Polski. Jako 
jedyne środki przeciwdziałania 
kryzysowi gospodarczemu wska 
żar na: 1) konieczność wzrostu 
kapitalizacji wewnętrznej i przy 
p ł ywu kapitałów zagranicznych 
do Polski; 2) ruch budowlany i 
3) rozszerzenie rynku wewnętrz 
nego przez podniesienie zdolno­
ści konsumcyjnej. 
\. (—) Włamywacze wtargnęli 
wczoraj do biura Sądu NajwyżJ-
gzego przy FI. Krasińskich w 
Warszawie, rozpruli kasę i zabra 

i i i z niej 1800 zł. 

(—) Wczoraj odbyło się w 
Warszawie niezwykle huczne 
wesele córki doradcy finansowe 
go p. D c w e y a . Cała wyprawa 
panny młodej została zakupiona 
w Polsce. Na ślubie obecny był 
cały rząd z premjerem ŚwUal-
skim na czele. 

(—) Policja łódzka dokonała 
szeregu aresztowań wśród ko­
munistów na polecenie władz 
centralnych, które stwiedziły, 
że komitety komunistyczne o-
trzymały z Moskwy pieniądze 
na przeprowadzenie akcji w dn. 
1 maja. 

(—) W dniu wczorajszym prze 
stał wychodzić łódzki dziennik 
popołudniowy „ I I . Prasa Wie­
czorna". 

(—) Tow. Akc . N. Ejlingon 
wydzierżawiło od Tow. Akc . S. 
Rosenblatt tkalnię i wykończał 
nię. 

R e w e l a c y j n e g o f i l m u j u b i l e u s z o w e g o p rodukc j i F O X - F I L M U , 
i l u s t r u j ą c e g o h i s t o r j ę o s t a t n i c h l a t R o s j i . R e i y s e r j a z n a ­

k o m i t e g o R A O U L A W A L S H A 

„ T A N C E R K A " 
N a j p o t ę ż n i e j s z e i n a j w s p a n i a l s z e i n a j b a r d z i e j w s t r z ą s a j ą c e a r c y ­
d z i e ł o X M u z y . Z n i e b y w a ł y m d o t ą d n a k ł a d e m o d t w o r z o n y z o s t a ł 
w n i m o s z a ł a m i a j ą c y p r z e p y c h c a r s k i e ) R o s j i o r a z g r o z a w y d a r z e ń 

p o w o j e n n y c h . 
W ro l i t y t u ł owe j na>nakomi tsaa a r t ys t ka 4 w! a t a 

,io został zakłócony^ 1 1 1 'żandarmeria o t rzy 
Jedynie w awuw 

T'U przedmieściach . 
sce lokalne starcia z J U l m t W|'lach 

Na (irop.gorscłicrstł** 
ka komunistów usiW inonstrować. ale z° s t a ' ! " ' 
POLICJE rozprószona. * 
wauo przy tern 

32 osoby. 
Na Lichtcnberserstr* 

licia podczas rozpra! 
"ifesta ntów areszto* 
b y 

-Hen ia o tajemni 
•^dzieżach, popelnia-

domach oko-
Podczas 

ftoecnoścl mieszkańców. 
biegły wtorek właściciel 
*"iU, GezaLuhany. po-

* do domu, na scho-
' zupełnie nagiego 

DOLORES DEL RIO 
W g ł ó w n y c h r o l a c h m ę s k i c h 

Charles Farrell i Iwan Linów 
Potętna ilnitracjo muzyczna < 
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Konsternaca po aresztowana dumiancewa. 
ł .ódź. 1. 5. W b r e w oczeki­

waniom dziś. w dwunastym 
dniu rozpraw przeciwko pod­
pułkownikowi Rogalskiemu, po 
rucznikowi Kijani i sierżantowi 
W rób'owi — badani już byl i 
świadkowie obrony. 

Wczorajsze aresztowanie na 
sali sądowej Rumiancewa w y ­
woła ło zrozumiałą konsterna­
cję wśród pozostałych świad­
ków. 

Konfrontowany k i l kak ro tne 
z ostatnio zbadanymi świadka­
mi , Rumiancew,. stwierdza 
wbrew ich , zaprzeczeniom, że 
podczas składania zeznali w 
żandarmerji w y w a r t o na n!m 
teror moralny, przyczem sier­
żant Dzięcioł kazał mu to ze­
znawać co miał zapisane u s !e-
bie w notesie. 

Sprzeczności w zeznaniach 
Rumiancewa są tak jasne, że 
prokurator zareagował na to 
wnioskiem o aresztowanie te­
go świadka. 

Mimo sprzeciwu obrony, kto 
ra dowodzi , że sprzeczność' za 
chodzą ty lko w nieistotnych 
szczegółach i polegają na sub­
iek t ywnym z a p a t r y w a n i 

świadka. Sąd wydaje polecenie 
aresztowania Rumiancewa I 
przekazania go prokuratorowi 
przy Sądzie Okręgowym w i o 
dzi: 

Świadek Kowal ik : również 
„macher" wmieszany w tę afe 
rę, k tó ry dotąd z wie lk im za­
interesowaniem wśród audyto­
r ium śledził bieg rozprawy, na 

A u i ^ j i wpadł na furę z mąka.. 
Kilka osób rannych. 

Łódź, 1 maja. W dniu wczo 
ra jszym na szosie P io t rków — 
Wolbórz wydarzy ła się t rag i ­
czna w skutkach 

katastrofa samochodowa. 
W kierunku Pio t rkowa zdą­

żał z fura pełną mąki Berek 
Gomoliński, gdy nagle na za­
kręcie pokazał się autobus 
mknący z pasażerami w kie­
runku Wolborza. Uniknięcie 

katastrofy by ło rzeczą niemo-
i l iwą. 

Nastąpiło zderzenie, któremu 
towarzyszy ły k r zyk i wys t ra ­

szonych pasażerów autobusu i 
trzask łamanych desek. 

Wóz z transportem mąki zo­
stał strzaskany doszczętnie, o-
ba konie Oomullńskiego 

zostały zabite, 
zaś Berek Gomuliński uległ 
ciężkim obrażeniom ciała, tak 
że musiano przewieźć go do 
szpitala. 

Autobus poza silnem uszko­
dzeniem motoru nie doznał 
większych strat. 

5 osób z pośród pasażerów 
odniosło okaleczenia od od-

widok aresztowania Rumiance 
w a — 

dyskretnie wysuwa sie 
z sali sądowej i wszelki ślad po 
nim zaginął. 

Po zenaniach doktora Kury-
luka. k tóry stwierdzi ł , że ppłk. 
Rogalski, jako uczestnik komi­
sji, nie w p ł y w a ł na pozosta­
ł ych członków komisji poboro­
wej — badany by ł przez sąd 
dr. Kasiński, lekarz powia towy 
w Wieluniu. 

Świadek ten niekorzysta 7 
przysługującego m u . p r a w a n fe 
.zeznawania. Jako wmieszanego 
w tę aferę i oświadcza", że po­
borowego Płotka badał w iego 
mieszkaniu. Płotek leżał w łóż­
ku i dr. Kasiński s twierdzi ł u 
niego dolegliwości, poczem w y 
dał zaświadczenie lekarskie, że 
nie może być wc ie lony do od­
działu. 

Pułk. df. M i ł od rowsk i : Ja­
ką chorobę świadek u niego 
stwierdz i ł? 

Dr. Kasiński: Szmer serca 
Pułk. dr. M i ł od rowsk i : Czy 

szmer serca wystarcza do w y ­
dania świadectwa o wyk lucze­
niu podróży kolejowej celem 

stawienia się do oddziału? 
Dr . Kasiński : — J e ś l i szme­

row i towarzysza zawro ty gło­
wy.. . 
Pułk. dr. M i ł od rowsk i : —Czy 

świadek stwierdzi ł także i za­
w ro t y g ł o w y ? 

Dr. Kasiński: — To nie tak 
ła two stwierdzić trzeba pole­
gać na sub iektywnym stanie 
pacjenta... 

Pułk . dr. M i ł od rowsk i : — 
Czem się świadek k ierował 
stwierdzając potrzebę zw łok i 
wcielenia do szeregów na 4 t y ­
godnie? 

Dr. Kasiński: — By łem tego 
przekonania, że w tym czasie 
Płotek będzie mógł bez usz­
czerbku dla swego zdrowia od­
być podróż i stanąć pod kara­
binem. 

W końcu świadek ten zezna­
je, że za świadectwa lekarskie 

famków szyb. 
Winę w y p a d k u ponosi szo­

fer autobusu Władys ław Rak, 
którego też pociągnięto do od­
powiedzialności sądowej. 

nie o t r zymywa ł pieniędzy, ho­
norarium pobierał . ty lko za ba­
danie. 

Adw. HofmokI - Os t rowsk i : 
— Czy świadkowi znane są po 
głoski, stwierdzone nawet ze­
znaniami świadków, że pan, 
ppłk. Rogalski i dwaj inni pa­
nowie pobrali od poborowego 
Zelkowicza po 300 z ło tych ła­
pówki?. . . Świadek może uchy­
lić się od odpowiedzi na to py­
taniu! 

Dr. Kasiński : — Odpowiem. 
!r<)dubi!V za rzu t łapów ki je&t 
'wymys łem. 

•Na "dr. Kasińskim skończyły ' 
się zeznania świadków oskar­
żenia a sąd przystąpi ł do bada­
nia świadków odwodowych. 

Helena Kulasińska. służąca 
pu łkowuikowstwa Rogalskich, 
zeznała, że „państwo" żyl i 
skromnie, a nawet 

w niedostatku. 
Na pytanie obrońcy pułk Ro­

galskiego, świadek ten oświad­
cza, że po aresztowaniu ppłk. 
Rogalskiego major Shoms. za­
stępca komendanta P K U — za 
py tywa ł ją czy państwo są coś 
winni je j za służbę. I zapraszał 
ją do siebie do domu, przyrze 
kając pouczyć jak ma w spra­
w ie podpułkownika zeznawać. 

Wiele humoru wniósł dó dzi­
siejszej rozprawy 73-letni świa 
dek obrony Szuster. 

Adw . HofmokI - Os t rowsk i : 
— Czy p rawdz iwe są pogłoski, 
jakoby świadek dawał ppłk. 
Rogalskiemu 1000 zł. łapówki 
za zwolnienie syna z wojska? 

ś w . Szuster: — A pan mece­
nas orzy tern b y ł ? 

Adw. Hófmokl-Ostrowski: Ja 
przy tern nie byłem ale pan miał 
być' I dlatego pana pytam. "' 

Św. Szuster: Moi synowie t ł u 
żyl i jako ochotnicy w wojsku, 
czemu się nie sprzeciwiałem i 
nie starałem się, aby któryś był 
z wojska zwolniony... 

Adw . HofmokI - Ostrowski: 
Ależ, na Boga, cały szereg „ma 
cherów" zarzuca panu łapówkę, 
o tem się tu mówi od k i lku dni... 
może więc żona państka dawała 
komuś 1000 zł. łapówki? 

Św. Szuster: Czy pan mece­
nas przysięgnie...? 

Adw. HofmokI - Ostrowski; 
| Mój panie, pan przecież wie, że 

• Dziś p remjera l • 
dramatu miłosnego, osnutego ua t le dwo ru rosyjskiego i ruchu 

rewolucyjnego p. t. 
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żachiii, 

adwokat ty lko pyta, a samb ie 
przysięga, niechże pan odpowie 
na pytanie. 

Św. Szuster: A n i ja, ani mo­
ja żona łapówki nikomu nic da­
wała. 

Po przesłuchaniu świadka ad 
wokat Hofmokl-Ostrowski wno­
si o wezwanie do sprawy p. Do­
mańską. 

Prokurator sprzeciwia się tc 
mu wnioskowi, a na wypadek 
przychylenia się doń sądu — 
si o stwierdzenie w PKU, k tó­
rzy żołnierze w roku 1926 L 1927 
zatrudnieni byli -jako furmani ' i ó 
sprowadzenie do sparawy jakpi 
świadków, którzy stwierdzą, że 
pułk. Rogalski wraz z p. Domań 
ską jeździli we dwójkę 

poza garnizon. 
Adw. HofmokI - Ostrowski 

sprzeciwia się temu wnioskowi i 
dowodzi, i e świadków, których 
sam prokurator nie jest w stanie 
wskazać z nazwiska — nie moż­
na przecież wezwać do sprawy. 

Adw, dr. Nawarski także 
sprzeciwia się temu wnioskowi 
i twierdzi, że kl ient jego por. K i 
jania już rok przebywa w aresz­
cie śledczym, a odszukanie tych 
świadków mogłoby znacznie 
przewlec sprawę. Zresztą — mó 
wi obrońca — po ofenzywie po­
wołanych przez p. prokuratora 
szewców i cholewkarzy—ofenzy 
wa nowych świadków woźni­
ców — jest już zbyteczna. 

Po naradzie sąd zastrzegł so 
bie ogłoszenie łącznej uchwały 
w sprawie zgłoszonych wnios­
ków. 

Najbardziej bodaj sensacyj­
nym świadkiem w tym procesie 
którego zeznania zapowiadane 
było od k i lku dni, jest p. pułków 
mkowa Rogalska. 

Zjawienie się jej na sali bu­
dzi kolosalne zainteresowanie. 

Świadek ten rzuca dużo świa 
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Ewa-
która w i l -

kradł , co mu się nawinęło pod 
rękę, najczęściej jednak ż y w ­
ność. 

Oboje t y l ko troszczyl i się 
tem, co to będzie z wiosną, któ 
ra wreszcie kiedyś nadejść mu 
si. a z która okolica Wiednia 
zaroi się majówkami i wyc ie ­
czkami świątecznemi i tem, że 
się ich ra j w tedy skończy. 

Skończył się jednak wcześ­
niej, wskutek niefortunnego 
włamania do wi l l i Luhanyego. 
Schuhmacher przyznał się do 
15 innych włamań, a ten nowo 
czesny Adam, po odsiedzeniu 
kary za nie w Wiedniu, powę­
druje do Niemiec, wydany w la 
dzom tamtejszym. 

Świeże Kwiaty w celi więźnia. 
Sensacyjny wyrok sądu. 

W Manchesterze żyje stary 
już jegomość nazwiskiem W i l ­
l iam l i roch, k tó ry przekroczył 
siedemdziesiątkę. Niewiado­
mo z jakich pobudek zszedł on 
z uczciwej drogi. Gdy ty lko 
wieczór zapadł, zakładał się 
Eroch do ogrodów publicz­
nych, 

z r ywa ł kw ia ty 

i zanosił je do domu. 
się ich wonią. 

Przestrzeeano go k i lkakrot ­
nie, mimo to przychodzi ł 1 na­
dal zabierał kw ia ty . Wresz­
cie oparła się sprawa o sąd. 
Do w iny musiał się przyznać. 
Cóż miał robić? Powiedział sę 
dziemu, że lubi kw ia ty . Bądź 
co bądź udowodniono mu kra-

Po ciężkiej pracy w zakopconych murach 

Zieleń i słońce leczą duszę z melancholii i ciało z chorób. 
„Weekend" zagranicą, a w Łodzi. 

Napawał | dzież, wskutek tego musi od­
siedzieć karę więzienną. Sę­
dzia, jakiś rozumny człowiek, 
k tó ry nie czepia się suchych 
głosek kodeksu, jak zresztą w 
Angij i wszyscy sędziowie, w y ­
dał w y r o k zgodny z jego sumie 
niem i sprawiedl iwością. Eroch 
został zasądzony 

na rok więzienia, 
ale ty lko na noc przychodzić 
będzie do celi więziennej. W 
ciągu dnia nie z r y w a ł kw ia tów 
wiec dozwolono mu korzystać 
z wolności i słońca. O godzi­
nie 7 wieczorem stawia się E-
roch punktualnie do dozorcy, a 
wczesnem rankiem opuszcza 
mury więzienia. Proces i w y ­
rok w y w o ł a ł 

sensacje w mieście. 
Dobrzy ludzie i przyjaciele 
przynoszą codziennie do celi 
wiezienia świeże kw ia ty . 

Weekend, to angielski ter­
min dla „końca tygodnia". 

W cześnie po południu w so­
botę śpieszą do rodzin swych 
Amerykanie i Angl icy bogaci i 
ubodzy, starzy i młodzi, mil jo-
nerzy i mieszkańcy dalekich 
domków i dzielnic robotni­
czych, aby użyć swobody, ru ­
chu na wolnem powietrzu, słoń 
ca. sportu. 

Większość robotników po k i l 
ku latach pracy 

dorabia się własnego domku 
z ogródkiem a ogródek ten jest 
umi łowaniem, źrenica w oku 
całej rodziny. Na jego upięk­
szenie, na jego potrzeby, ciuła 
sie ciężko zapracowane grosza 
ki. a roboty w nim w y k o n y w a 
sie przeważnie 

w soboty po południu. 
Jeżeli ktoś nie posiada włas­

nego domu i ogródka, to i tak 
może. gdy pogoda sprzyja, 
dzień cały spędzić na szero­
kim świecie Bożym, bo całe ży 
cie w Angi j i i Ameryce jest na­
stawione na „out door l i fę" . na 
przebywanie pod gołem nie­

bem. 
gdy ty lko nadarza się ku temu 
sposobność. W Ameryce, w po 
bl lżu wie lk ich ośrodków prze­
mys łowych, wśród lasów, tak i 
pól. powstają całe miasta na­
miotów, gdyż „camping" Jest 
ulubioną roz rywka tamtej­
szych ludzi zdrowych, zaharto 
wanych. lubiących ruch i roz­
koszujących się t ym krzepkim 
powiewem w ia t ru , k tó ry noz­
drza napełnia zapachem odleg­
łego morza, albo nieobjętych 
okiem stępów. 

W każdym człowieku t k w i 
w podświadomości, odziedzi­
czona po dalekich przodkach ja 
kaś resztka skłonności do ko­
czowniczego życia, ale t y l ko u 
Amerykanów znajduje ona w y 
raz w praktyce. 

Jest w zwyczaju, że podczas 
..campingu" wszystk ie roboty, 
jak gotowanie, zmywanie stat­
ków, czyszczenie obuwia i tp. 
wykonywu je się własnoręcz­
nie, nawet wówczas, jeżeli sh» 
w domu posiada służbę, która 
czynności te zwyk ła załat­
wiać. Niektórzy spędzają pod 
namiotem 

cały czas swego urlopu, 
a wówczas i z praniem trzeba 
się uporać. 

W e wszystk ich zajęciach 
biorą udział solidarnie wszys­
cy członkowie rodziny, ty lko 
roboty wymagające więcej sił 
f izycznych, jak rąbanie drzewa 
lub przyniesienie wody, w y k o ­
nywane są wyłącznie przez 
mężczyzn. Zresztą mąż wcale 
nie uważa sobie za ujmę, gdy 
musi pomóc żonie przy przygo 
towaniu obiadu, uprzątnięciu 
namiotu lub praniu odzieży. 
Traktuje to 

jako „spor t " , 
taksamo zresztą, jak nie psuje 
mu zabawy ewentualna niepo­
goda. Wszystk ie ewentualno­
ści bierze w rachubę i z właści 
w y m sobie zmysłem humoru i 
poczuciem komizmu przyjmuje 
jako „ f u n " (wesoła zabawa). 
W niedzielę wieczorem, albo 
gdy kończy się urlop, rodzina 
pakuje swe nieliczne manatki i 

wraca do miasta 
I codziennych swych zajęć z 
nowym zasobem sił, nie trosz­
cząc się bynajmniej o namiot, 
k tó ry przedsiębiorca na miej ­
scu wynajmuje komu innemu, 
albo zwi ja 1 przenosi gdziein­
dziej. 

Ody „weekend" przedostał 
się do Niemiec, zmienił grun­
townie swój charakter, odpo­
wiednio do potrzeb I warun­
ków miejscowych. „Camping" 
nie mógł tu znaleźć szerszego 
zastosowania, choćby z tego po 
wodu, że sprzeciwiałby on się 
pol icyjnym przepisom meldun­
kowym J innym „Verbo tom" 

(zakazom), z k tó rymi na każ­
dym kroku spotyka się Niemiec 
Poza tem nie pozwol i łby na 
roztoczenie obozu 

brak miejsca swobodnego 
w kraju, gdzie każda piędź zie­
mi wyzyskana jest — i słusznie 
— dla colów uty l i tarnych. 

Zrobi l i jednak Niemcy co in 
nego. Zainicjowali u siebie bar­
dzo pożyteczną akcję w kierun 
ku zakładania 

ogródków dz ia łkowych 
(t. zw. Schrebergarten), która 
zarówno w Niemczech jak i w 
Au.strji wyda ła znakomite re­
zultaty i tysiące ludzi powróc i ­
ła życiu rodzinnemu, odciąga­
j ą - ich od szynków i rozpusty. 
Akcja ma na celu umożliwienie 
każdemu cz łonkowi uprawia­
li a 

własnego kawałka ziemi. 
Działki , bądź nabywane na 
własneść na dogodne spłaty, 
bądź też wydzielane przez mia 
sto na przeznaczonych na ten 
cei terenach, w formie 

wieczystej dzierżawy 
muszą być uprawiane własi.o-
ręCżrłe przez w łaśc ic ie l i i j t g o 
rodzinę i są tak obszerne, że 
warzywem wyprodukowanęm 
na swej ziemi, może rodzina 
żyć przynajmniej przez lato. 
Zazwyczaj też hoduje się na 
działce jakieś drobne zwierzę­
ta domowe, kozę, kró l ik i , albo 
drób. przez co zyskuje się na­
wóz, zazwyczaj pod miastem 
bardzo kosztowny i t rudny do 
zdobycia. 

Dwa trupy w sypialni małżeńskiej. 
Z e m s t a z d r a d z o n e g o h a n d l o w c a . 

wszedł do sypialni żony. zastał Z K u r y t y b y donoszą: 
W początku bm. tutejsza ko-

lonja polska wstrząśnięta zosta 
ła do głębi ponurym dramatem 
małżeńskim, jaki rozegrał się 
w rodzinie znanego tu po­
wszechnie handlowca 1 działa­
cza społecznego Piotra No­
wackiego. 

On dłuższego czasu podejrzę 
wa! on żonę swa o 

niewierność małżeńska, 
a chcąc się dowiedzieć p raw­
dy, symulował podróż. W no­
cy uk ry t y w pobliżu domu 0-
cz tk iwa ł uwodziciela żony i 
około północy zauważył mło­
dego Syry jczyka Rachida Ma-
lufia. wchodzącego do miesz­
kania. Kiedy w chwilę później 

ja w czułych objęciach ^ y r y j -
czyka. 

Na odgłos k roków męża żo­
na zerwała się i zasłoniła ko­
chanka. Mąż, uzbrojony w 
strzelbę 1 rewolwer , strzel i ł do 
wiarołomnej żony ze strzelby. 
Następnie strzeli ł z rewolweru 
do uciekającego kochanka żo­
ny i ki lkoma strzałami 

położył go trupem. 
Przywo ławszy na pomoc le­

karza oddał się p. Nowacki w 
ręce policj i . Postrzał p. No­
wackiej b v l niebezpieczny: w 
dwa dni później zmarła w szpi­
talu. P. Nowacki wypuszczo­
ny został na wolność. 

Zapyta kto może, co ma ogró 
dek współczesnego z „weeken­
dem?" Otóż ma. A b y bowiem 
móc więcej czasu poświęcić pra 
cy na własnym kawałku ziemi, 
a równocześnie korzystać ze 
świeżego powietrza, każdy wła­
ściciel działki buduje sobie na 
niej coś w rodzaju altanki, 

bardzo prymitywnej, 
gdzie jednak w lecie można za­
mieszkać. Znajduje się tu pie­
cyk kuchenny i wszystkie najko-
nieczniejsze sprzęty. Do tej a l­
tanki, zwanej po niemiecku — 
„Schreberhaeuschen" wyrusza 
w sobotę po południu na ,,wee­
kend" robotnik albo pracownik 
umysłowy 

ze swą rodzina 
i tu spędza czas na pracy koło 
ziemi, dopóki go znów nie po­
woła do miasta zajęcie zawodo­
we. Rzecz prosta, że tu przeważ 
nie przeżywa on swój urlop i wo 
góle każdą wolną chwilę. 

Czyż trzeba przekonywać o 
korzyściach takiego urządzenia 
i wykazywać, jak jaskrawo róż­
ni się ten niemiecki weekend od 
sposobu, w jaki zabija czas od 
soboty popołudnia do poniedział 
ku nasz robotnik lub inteligent. 

Praktyczni Niemcy, mistrze 
w kalkulacji i w tym wypadku 
nie omyli l i się w swych rachu­
bach. „Schrebergarten" dawno 
już przestały być zabawką dy­
letantów i akcją humanitarną, 
lecz są ważnym ' 

czynnikiem gospodarczym, 
nie mówiąc już o dodatnim wpły 
wie moralnym, jaki wywierają 
na ludność pracującą. Przyczy­
niają się one realnie do popra­
wy bytu pracowników, pomna­
żając ich dochody, są znakomi­
tym sposobem do wyzyskania 
nieużytków, zachęcają do sze­
rzenia zamiłowania do ogrodnic 
twa i hodowli zwierząt domo­
wych. Dość powiedzieć, że naj­
piękniejsze okazy warzyw i 
kwiatów na wystawach ogrodni 
czych, najbardziej rasowe k ró l i 
k i i kury na wystawach drobiu, 
nadsyłane bywają przez właści 
cieli takich 

właśnie działek. 
Czy przykład ten nie jest 

wart naśladowania, a choćby 
tylko próby? Robotnicza Łódź 
też powinna otrzymać od mia­
sta możliwość spędzenia jedne­
go dnia w tygodniu na łonie na­
tury! 
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Dziewczyna o 5-ciu 
mózgach. 

B a d a j ą c a ł y s z e r e g 
u c z o n y c h . 

W Paryżu badana jest obec­
nie przez cały szereg ludzi nau 
k i sprowadzona specjalnie z A-
meryki niejaka • 

Thea Alba, 
17-letnia dziewczyna pochodź**-
nia cygańskiego. 0 . , . ^ . . ^ 

Od dzieciństwa przez długie 
i cierpliwe ćwiczenia zdołała o-
na wyrobić w sobie zupełną nie 
zależność palców u rąk i nóg i 
posługiwać się z równą łatwoś­
cią wszystkiemi swemi czterema 
kończynami, jak to czyni czło­
wiek normalny z prawą swą rę-
ką. 

Oprócz tego młoda ta dziew 
czyna włada 20 językami w mo 
wie i w piśmie, a przytem wyro 
Henie jej mózgowe 

jest tak wielkie, 
iż potrafi ona z łatwością wyko­
nywać naraz k i lka rozmaitych 
czynności, związanych z różną 
pracą myślową. 

Jest ona naprzykław w sta­
nie, wziąwszy po k i lka o łówków 
do każdej ręki , napisać jedno­
cześnie długie i skombinowana 
zdanie 

w rozmaitych językach. 
W Ameryce nazwano ją dzie 

wczęciem o 5 mózgach, a w Eu­
ropie cały szereg uczonych i zna 
komitych profesorów oraz in­
nych sław, jak Pirandello Mae-
terl inck i in. uważają, iż jest ona 
niezwykłym, dotyebczas niespo­
tykanym fenomenem. 
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nara jenia. się na 

śmieszność lekce sobie ważyć 
panią modę. 

Różne tedy. jak widz imy, 
dwie młode te kobiety t rzyma­
ł y się jednak zawsze razem. 
Bardzo bogata, dzięki swemu 
staremu mężowi, Lucyna Ro­
bin lubiła wozić Odettę swem 
luksusowem autem i zaprasza­
ła ją zawsze z takim wdzię­
kiem, że biedna Odetta nie mia 
la odwagi odmówić jej. 

— Jestem pewną, moja naj­
droższa, że Margotte dobierze 
cl kapelusz, jak nikt dotych­
czas. Nie robi kapeluszy sei ja-
mi, dla każdej g ł owy ma odpo­
wiedni fason i sąd jej oraz gust 
są niezawodne. Rćne" podzięku­
je mi . 

Lucyna miała nieznośną ma 
nję wtrącania męża Odetty do 
ich małostkowych spraw. Za­
pewne, że myśl podobania się 
posiadania raczej kapelusza, 
k tó ryby podobał się jej w ładcy 
i panu. uśmiechała się Mme Ne" 
ra i ; lecz zawdzięczać to wda­
niu się Lucyny — drażniło ją. 
By ła bowiem zbyt zazdrosną 
o męża, aby nie mieć się na 
baczności i dość roztropna, by 
nie wiedzieć, że Lucyna należy 
do rzędu tych kobiet, które 
przezorność Każę trzymaj zda­

ła od swego ogniska domowe­
go. M imo to jednak Odetta nie 
umiała wyzwo l i ć się od jej to­
warzys twa. 

Wesz ły do Margotte. Salo­
ny przepełnione. 

— Widzisz, Luciu, dlaczego 
nie znoszę tych magazynów, 
które są w modzie i wymagają 
dużo czasu i pieniędzy,' obsłu­
gując przytem klientelę jak z 
łaski. 

— Nie mar tw się, moja ko­
chana — odparła Lucyna — po 
radzimy na to. Jestem tu jak 
w domu. 

Mme Robin, mówiąc tak 
udała się do buduaru, k tó ry jej 
jedna ze sprzedawczyń wska­
zała ukradkiem. Wprowadz iw 
szy doń później Odettę, dodała. 

— Ten salonik wchodzi w 
skład prywatnego mieszkania 
Margotte. Siadaj. Odetto. ja 
zaś pójdę uprzedzić moją pan­
nę sklepową, że jesteśmy tutaj. 
Pozostawszy sama, Mme Neral 
rozejrzała ię po pokoju. Nagle, 
jedna ź g/.o<rs«f. przykuła jej 
uwagę. ;Z r ' i : y T ? sie do niej i 
nachylonn- i swego mę­
ża. Na to '.ve.Si.l2 Lucyna. 

— Ctc . co znalazłam na 
konsolę; * » p&\;waja §»ę do 

niej, patrząc jej przenikl iwie w 
oczy. 

— Fotografja twego męża!. 
Ach, wy jdźmy stąd. w takim 
razie, moja droga Odetto! — 
zawołała Lucyna — nie zech­
cesz chyba zostawić tej fotogra 
fj: dodała, wyjmując karton z 
ramki . 

Mme Neral przyglądała się 
jej w milczeniu. I po chwi l i 
odezwała się ost ro: 

— Lucyno, przyprowadzi ­
łaś mię do tego buduaru z roz­
mysłem, aby mi stawić przed 
oczy dowód niewierności mał­
żeńskiej mego męża... 

— Co za przypuszczenie, 
Odetto! przerwała jej Lucyna. 

— Ale ja zwiet rzy łam twą 
pułapkę. Niefortunnie wybrałaś 
fotografję, moja droga i ona cię 
zdradziła. Mój mąż nigdy nie 
of iarował tej okropnej podobiz 
ny swej przyjaciółce. Nie znosi 
jej bowiem. Setki już razy 
chciał ją zniszczyć, aż zmuszo­
ną by łam schować ją przed 
nim. Wyjęłaś ją ze starego a l ­
bumu, leżącego w moim poko­
ju 1 tutaj umieściłaś. Po coś to 
zrobi ła? Spójrz mi w oczy ! 
Ach, unikasz mego wzroku, bo 
wiesz, że przejrzałam cię. Nie 
przarxr W 9 j m j j Domylląrn: sję, 

co zamierzasz: Chcesz poróż­
nić mię z Rćnć i w mętnej wor 
dzie dla siebie rybkę ułowić... 
Jego chłód drażni cię i podnie­
ca... Oddawna to widzę... 

— Bie — da — czko! — od­
parła Lucyna, akcentując sy­
laby. 

Stanęły przed wspaniałą l i ­
muzyną M-me Robin. Nie za­
trzymując się, bez słowa poźeg 
nania, Odetta oddaliła się śpiesz 
nie. W gruncie rzeczy mniej 
była pewną niewinności swego 
męża, aniżeli to okazać chcia­
ła. I zakłopotana w dodatku. 
Miała bowiem zwyczaj wszyst 
ko mówić mężowi. W tym w y 
padku jednak uważała, że le­
niej zamilczeć. Ale jak w y t ł u ­
maczyć zerwanie z Lucyną? 
Umyśl i ła więc powtórzyć Rć-
nć'mu zwierzenie, jakoby, L u ­
cyny, nie zmieniając ro l i , jaką 
ta ostatnia odegrała w epizo­
dzie. 

M. Neral nie dał się jednak 
oszukać. 

— Dobrześ zrobiła, z r ywa ­
jąc z nią odparł poruszony — 
twoja Lucyna jest wstrętną ko 
kietką, moja droga Odet to! 

Nazajutrz Odetta o t rzyma­
ła od swoiei przyjaciółki list 

podpisany przez Rćnć'go nastęj 
pującej t reśc i : 

„Pani , 
W chwi l i , k iedy by łem na tyle 
słabym, że dla twojej fantazji | 
sprzeniewierzyłem się najza­
cniejszej z kobiet, pani usi łowa 
łaś fortelem zarówno zdradzie­
ckim jak i dziecinnym, rozbić 
moje małżeństwo. Daremny 
t rud ! Żegnam panią bez sk ru­
pułu. Nie wątpię, że zrobisz pa 
ni z listu tego niecny użytek. 
Wobec tego jednak, że za 
wszystko musi być zapłata, 
poddaję się temu r y z y k u i koń 
czę s łowami : „Kocham moją 
żonę". 

Ostatnie t r zy s łowa b y ł y 
przekreślone i nieczytelne. 

Odetta oddała list bez waha 
nia — jego autorowi . Biedna 
kobieta dowiedziała się o zdra­
dzie i skrusze swego męża 
jednocześnie. i 

— Jakie s łowa są przekre- ' 
ślone? — spytała. 

— „Kocham moją żonę" — 
odparł Rćnć ẑ  pokornym uś­
miechem 1 takim zapałem, że 
M-me Neral. która ubóstwiała 
swego męża zalała się łzami 1 

przebaczenia. 
' ~ " v ; - i l T łum. Jotsaw. 

http://'.ve.Si.l2
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w rol i tytułowej w n iezrówna 
nym komedjo-dramacie p. t. „Szkoła Paryska" 

— w ro lach g łównych N o a h B e r r y , V i r g i n i a V a l l i , A r n o l t K e n t i inn i , — 
o b o k b o g a t e j w y s t a w y k o n c e r t o w a g r a w s z y s t k i c h w y k o n a w c ó w . 

Początek seansów o 4.30 po poł., w soboty, niedziele i święta od 12-ej po poł. Ork iestra pod dyr. p. R. K a n t o r a . 

Gdy łąki i pola pokryje różnobarwny 
kobierzec. 

i Kto uważnie przyj rzał się 
w porze wiosennej mieszcza­
nom, jak wieczorem wracają z 
przechadzki obładowani, ogrom 
ną ilością bukietów — kto po­
za tem zauważył większą jesz­
cze ilość roślin 

zerwanych 
porzuconych na drodze, jesz­
cze za miastem — ten przy­
znać musi, że całe fury zieleni 
marnieją codziennie dzicki 
wandal izmowi naszych space­
row iczów. 

I zrozumie wtenczas każdy, 
nawet nieprzyrodnik, że świat 
rośl inny w okolicach podmiej­
skich coraz to uboższy, a rzad 
kie i piękne okazy kwiecia cał­
kiem zaginą. 

Do wszystkich tych. k t ó r / y 
pfłgy wiosennem przebudzeniu 
przyrody pośpieszą na łono na­
tury, by tradycyjną odbyć ma­
jówkę — skierować chcemy 
skromne prośby, aby przestrze 
pall i dopilnowali przestrzega­
nia następujących napomnień: 

J) Oszczędzaj rośliny, osz­
czędzaj zwłaszcza kwiecia wio 
EENRIEGP! Pamiętaj stale, że ro 
śliny ty lko nlczerwane spełnić 
mogą swój cel ż y c i o w y : 
•upiększenie naszej przyrody i 
mnożenie oraz zachowanie ga-
fuuku. 

2) Ody już koniecznie chcesz 
coś zabrać dla ozdoby twego 
domu, pamiętaj wtenczas: „ Ł a ­
miesz kw ia ty , bądź skromny, 
nie bierz tak dużo! Weź k i lka i 
zostaw resztę na murawie. 

3) Ostrożnie z r ywa j kw ia t y 
x krzaczka, urżni j go raczej sta 
rannie scyzorykiem, bo przez 
ł o cierpi pozostałość kwiecia 
najmniej i może się dalej roz­
wi jać. Natomiast przy gwał -
townem, bezwzględnem z ry ­
waniu, ucierpią też sąsiednie 
gałęzie 1 często nadłamane i 
zdeptane skazane są na zagła­
dę. 

4) N igdy nie wykopu j rośl i ­
ny wraz z korzeniem! 
iWłaśnie kw ia ty wiosną kwi tną 
ce należą po większej części 
ido roślin, k tórych korzenie 
przetrwają więcej niż rok pod 
ziemią 1 które wypuszczają za 
rok nowe łodygi z kwiatami . 
P r z y usunięciu korzenia, ginie 
roślina także dla następnej w io 
sny. 
z 5) Nie z r ywa j też gałęzi z 

drzew, ani nie używaj ko ry 
drzewnej do wyp isywan ia lub 
wyrzynania nazwisk, bo jedno 
i drugie napełnia niesmakiem 
każdego miłośnika przyrody . 

Więc bądźmy przyjaciółmi 
nie wrogami pięknych krajo­
brazów. 

Trup w jajecznicy. 
Katastrofa samochodowa pod 

Czerskiem. 
Ze Starogardu telefonują: 

Na szosie między Czerskiem 
a Starogardem, zdarzyła się 

katastrofa samochodowa. 
Wskutek defektu samochód cię 
żarowy uderzył z wielką siłą o 
puydrożne drzewo. Jeden z pa 
sożerów niejaki Ar tu r Weiland 
poniósł 

śmierć na miejscu. 
Inni pasażerowie ponieśli lek­
kie obrażenia cielesne. W sa­
mochodzie jechało 10 kupców, 
k tórzy wieź l i nabiał, przeważ­
nie jajka do Gdańska. 

Oczywiście z całego trans­
portu zrobiła się jajecznica. 
Kupcy ponieśli wielk ie st raty. 

Prezydent Rzeczypospolitej « f o s k i f c 
nieostrożnego sędziego, 

który zabił znaną artystH 

S P O R T 

ę t o spor 
w dniu 3 maja w 

KRATECZKI . 

Obraza pijanych na śledzia. 
Uczta bezrobotnych. 

Dr. med. H. LUBICZ 
ulica Ceelelnlana 43. łel. 41-32. 

Sneclallsta chorńb skórnych, wene­
rycznych I eanczoolcIowycH. Naśwle 
I tlanle lampa kwarcowa. 
Dla pań od 3—5 oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od eodz. 8—10 I od 5—8. 

od S - 7. . 

Wprawdzie nie miejsce w 
krateczkach na zajmowanie się 
poważnym problemem bezrobo 
cia, jednakie sprawa, jaka była 
rozpatrywana w dniu wczoraj­
szym w sądzie grodzkim, nasu­
wa na temat bezrobocia szereg 
smutnych refleksji. 

Różni ludzie rozmaicie rea­
gują na poważne zmartwienia, 
do jakich zaliczyć także należy 
utratę pracy. Ludzie bardziej u-
czuciowi popełniają zamachy 
samobójcze, ludzie mądrzy i rze 
telni starają się otrzymać jaką­
kolwiek inną pracę, a człowiek 
naprawdę chcący pracować za­
wsze na mniejszy czy większy 
kawałek chleba zarobi, inni zno 
wu, licząc na istnienie Fundu­
szu Bezrobocia, oddają się z roz 
koszą pijaństwu. 

ZREDUKOWANI KOLE­
JARZE. 

Ostatnio zredukowano sze­
reg* robotników, zatrudnionych 
na kolei. Przewodził Im niejaki 
Zygmunt Lewandowski. Lewan 
dowski gorąco wyznawał zasa­
dę: grunt się nie przejmować, do 
brze się odżywiać i popijać ,,wy 
borową". Zebrał on grono 
swych kolegów kolejowych tak, 
jak i on zredukowanych i prze­
konał ich, że należy „uczcić" re 
dukcję, jako, że Fundusz Bez­
robocia pamięta o nich i z gło­
du umrzeć im nie da. Rozpoczę 
ło tedy zacne grono wędrówkę 
z szynku do szynku, z knajpki 
do knajpki. 

— Abyśmy! panie Józef... 
— Ano, to może jeszcze jed 

nego, za pomyślność tego Fun­
duszu? 

— Dobra je, jeszcze jednego. 
I tak w kó łko powtarzało 

się we wszystkich lokalach z 
„wyszynkiem" alkoholu w oko­
licach Wodnego Rynku. Przej­
ście z jednego szynku do drugie 
go, z drugiego do trzeciego, z 
trzeciego do czwartego i t. d. 
odbywało się przy dźwiękach 

wesołych piosenek żołnierskich 
i pogwizdywań. 

Wśród tych wódczanych wę 
drówek zaszli nasi zredukowa­
ni kolejowcy do restauracji przy 
ulicy Przejazd 74. I tam roze­
grała się scena, będąca powo­
dem wczorajszej rozprawy, a dzi 
siejszych krateczek. 

Jak zwykle, tak i tutaj za­
częto od czystej ze śledzikiem. 

— A ja chce kaszanki — o-
dezwał się jeden z uczestników 

— Zryć, co wam każe — huk 
nął Lewandowski. 

— A ja chce kaszanki — u-
p'erał się pierwszy. 

— Taaak. M y chce... chce­
my kasza... nkl — mruczał dru­
gi, dobrze podpity. 

— Chcemy kaszanki — ode­
zwał się wreszcie trzeci, czwar 
ty i piąty. 

Lewandowskiego aż „zatka­
ło " ze złości. 

— Ja was prowadzę po szyn 
kach i ja dyryguje, co mata jeść 
Śledź by ł 1 śledź- będzie. 

— A ja śledzia więcej jadł 
nie będę — odezwał się pierw­
szy. 

Od słowa do słowa i nastąpi 
ła bójka, w rezultacie której sze 
reg uczestników libacji zostało 
dotkliwie poranionych, przy-
czem musiano do nich wezwać 
Pogotowie Ratunkowe, które u-
dzieli ło poranionym pierwszej 
pomocy. Przybyła na miejsce 
awantury policja stwierdziła, że 

przywódcą bezrobotnych był 
Lewandowski, k tóry też sprowo­
kował zajście i pobił swoich to­
warzyszy. 

W dniu wczorajszym Zyg­
munt Lewandowski stanął 
przed Sądem Grodzkim pod za­
rzutem przestępstw, przewidzia 
nych w art. 262 K. K. Sprawę 
rozpatrywał sędzia Pawłowski. 

Oskarżony Lewandowski nie 
przyznał się do winy, oświad­
czył tylko, że była to libacja na 
cześć rozejścia się przyjaciół, a 
bójka wynika nie z jego winy. 

Po naradzie sędzia Pawłow­
ski wydał wyrok, skazujący Zyg 
munta Lewandowskiego na 4 
dni aresztu z zamianą na 20 zło­
tych grzywny. 

Jerzy Krzeckl. 

Z Wi lna donoszą: 
Wilnianom dobrze pamięt­

ny jest tragiczny wypadek, ja­
k i się rozegrał w dn.19 lipca r. 
ub. w mieszkaniu b. artystk i ś. 
p. Marj i Korzeniewskiej, kiedy 
to, będący wówczas z wizytą b. 
p. o. sędziego śledczego V I re­
wiru na m. Wilno, p. Juljusz Pi 
nes przez nieostrożność spowo 
dował 

wystrzał z rewolweru, 
a błędna kula ugodziła w ser­
ce gospodynię, powodując 
śmierć natychmiastową. 

Tragiczny ten wypadek po­
ciągnął za sobą cały szereg 
przykrych konsekwencyj dla 
niefortunnego posiadacza broni 
palnej, p. Pinesa. 

W pierwszym rzędzie zło­
żony został on z urzędowania, 
niezbyt przyjemne śledztwo, 
rezultatem czego były sprawy 
sądowe, przeprowadzone przez 
wszystkie instancje. 

Aczkolwiek w danym wy 

padku nie mogłoM 
jakiejkolwiek I H L J J 

czynem człowieka i 
pełniącego obowigj 

Rozbieżność * 
sądu okręgowego \ 
cyjnego 
pierwsza • - - p j B e s » » ; 

•—'•'U ,M 

ten*1 

kii*. 

Ruchome krzaki. 
N o w y s p o s ó b p r z e m y 

c a n i a t o w a r ó w . 
Z Katowic donoszą: 
Nad granicą w pow. rybn i ­

c k a strażnicy zauważyl i , że 
w pas tern dotąd miejscu 

urosły krzaki 
w sporej ilości. Obserwowane 
haczriej krzaki tajemnicze po­
częły się poruszać, sunąc w 
stronę granicy niemieckiej 
Strażnicy dali wówczas w tę 
stroni; k i lka strzałów śruto­
wych , w rezultacie czego z 
pod krzaków poczęli uciekać 
przemyt r ' cy . z wy ją tk iem jed 
ncg.-. postrzelonego, którego 
też arerz towaro 

Strajk dziatwy szkolnej 
na polecenie rodziców. 

Z Krakowa donoszą: 
Prezydent Komisji Miesza-, 

ncj p. Calonder w lu tym r. 1928' 
wyda ł decyzję, na podstawie 
której 16-cioro "dzieci szkol­
nych w Brzeziu (pow. r ybn i ­
cki), zapisanych do szkoły nie­
mieckiej, mają przejść 

do szkoły polskiej, 
w myś l stosownych przepisów, 
ponieważ mimo trzechkrotnych 

wezwań nie zgłosi ły się one do 
egzaminu u inspektora Maure­
ra. 

L e w , k tó ry pochwyci ł w zęby protezę i n w a l i d y : — A 
to ma twarde mięso- Zęby można połamać. 

Dowiadujemy się, że na sku 
tek powyższej decyzj i prezy­
denta Calondcra dzieci na roz­
kaz rodziców,, którzy.pozostają 
pod w p ł y w e m agitacji niemie­
ckiej — 

zastra jkowały. 
Rodzice tych dzieci ot rzymal i 
mandaty karne. „Vo lksbund" 
z tego ty tu łu rozpoczął wście­
kłą agitację I wszczął straszl i­
w y alarm, wysy ła jąc humory­
styczną skargę do L ig i Naro­
dów. Skarga ta, oczywiście, do 
tyczy przedewszystkiem pre­
zydenta Calondera. 

P r z y tej sposobności należy 
obiektywnie stwierdzić, że w 
Brzeziu niema ani jednej rodzi 
ny, k tóraby uważała Język nie 
miecki 

za macierzysty, 
a więc tem samem rozporzą­
dzenie prezydenta Calondera 
o przepisaniu z szkoły niemie­
ckiej do polskiej 16 dzieci by ło 
w pełni uzasadnione. 

instancja 

oskarżonego p 
kniącie w więzienia 
apelacyjny zmienił 
ka ry na twierdzą 
wiadomo, nie pociąg 
prawnych skutków, 

Skazany od wy 
wiedliwości odwoh^ s« 
ski P. Prezydenta iw " 

Na skutek tej pnM' 
szła odpowiedź PoV" » 
ca, że Pan Prezyo*"' 
karę wymierzoną J"' 1 J 
nesowi całkowicie W 

P o b ó r roczni* J 

Jutro w p i e r w -
wszechnego P ° b ° r 

wić się: , , o 0l> 
Przed k ° m l f * iicn-

1 (Pomorska Mfi* 
nika 1908 zamieś** fl 

2 komisariatu P°" 
kach na litery A. » 
G, H, I, J . b ( 

P " e d kora^Ą 
nika 

i terenie 
policji o nazwiska" 1 

B, C, D, E. 

3 MAJA w dniu świę-
O W e 80 odbędzie się na 
CAŁEGO województwa 
»święto wychowania 
' i przysposobienia 

EK°. wojewódzkiego 
*• f- i p. w . Celem 

w wykazanie spraw-
YCINEJ młodzieży, k tó -
*iadom0 od k i lku lat 
. W kontrolą komite-

|D. w. Pokazy spor-
W'WAĆ się będą we 
f v , m i e l s k i c n koinite-
• w Łodzi ' program 

'BONOWEGO 
ź ^ u j a c o : 

kolarski, 
•fjtttycz 

przedsta-

M m l 0 n a * r o d e wo-
^ komitetu w . f., 

dilFOdy Warsza-
w Mkę koszyko­

wą o mist 
nański — 
larski . za\ 
kowa o n 
M. C. A. 
cały czas 
będą się 
w Heleno 
dzie orkie; 
to sporto 
szczycą s\ 
dze samor 
t. d. z p. 
tem i ger 
czele. 

Pi łkarze 
jedynie W 
z l u r y s t a i 
boisku D.t 
Zawody 
cjach t rwa 
ta mie jsk i 
p. w . od 3 

-XX-

WIOSENNE 

J»e zawody strzelec 
Qw°t na/słabsi mogą 

c 

2 (Ogrodowa 
ężc 
kal 

mężczyźni rocz^ 

Przed komisją P°° 
J- (Zakątna 82) winu" 
^Szczytni roczniki 
(czasowo niezdolni) 
"^.terenie 1 j 6 konuj 
, i c / ' o nazwiskach na' 

Na terenie 
stawić się do przfff , 
poborowi wojevro<W ^ 
£o z wyjątkiem po*?,-
Łęczyca. Do prze&Wv 

^lawit poborowi w s 

wym, wykąpani * f 
dokumentami. 

POBOROWA 
B m r o Wojsko^f^ 

stracie m. Lodu l i .«* 
Poborowych roczni 
" y znosili się do Si>Jnl 
rowych w Łodzi * 
nie otrzymali odl 
świadczeń, aby orz 

}• dnia 4-go maja od 
«o ly-cj oraz w nie-

| H ' o maja od godz. 
odbędą się na 

jasnej ŁKS-u w io -
i ^y premjowe strze 
W małokalibrowej 

"działu w zawo-
J^Pującc: 

5u metrów. 
1 U pierścieniowa, o 

największego pier-
l o polu czarnem 
cm. 

stojąca bez pod-

. cal 22, przc-
l przyśpiesz-

ikslmum 30 se-

4 strzały bez 

^cd ług sumy pkt.. 
lueznic w 5 naj-

płach: w razie rów 
:yduje najlop-
kolejno 

eosz e SERJE; 
Vr»osi 50 groszy od 

• 2 ogólnej sumy. u-
lk1D'at zawodników. 
6 1 c ra sekcja strzę­

p ó w 

lecka ŁKS 
ne z wyda 
urządzenie 
stałe 60 pr 
dzy zwyc i 
munlcjl n 
rif le, wc 
ska l i : 

I miejsci 
czpnej na t 

II miejsc 
czonej na I 

I I I miejs 
znaczonej 

IV mlcjs 
znaczonej i 

V miejsc 
cyoitej fia 1 

VI miejs 
czonej na 1 

V I I miej 
znaczonej i 

Poza ter 
zawodnlkó 
my. 

Jak wld£ 
runków, w 
Ju również 

słabi 
gdyż słabe 
ne. O mi< 
nie 5 najle 
wzTlędu ni 
słabsze. 

s0ort w kilku słi 
hazeny Łódź 

d r u ż y n y wys tą-

weeo przy 
212, okienko 8, 

do 13 ej. 

ZOFJA MEISNERÓWNA. 8) 

M E W Y . 
V Przedruk wzbroniony. 

—x— 

i — Dobrze, że nareszcie panią 
widzę. Pani jest teraz gościem 
w domu. 

Wiosna jest ty lko raz do ro ­
ku. Używam morza, póki nie­
ma letników. 

— A ja tak długo czekałem 
aa sposobność pomówienia z pa 
nią. 

— Słucham. 
' Pani Ewa nerwowo szarpa­
ła chusteczkę, nagle wstała. 

— Nie będę państwu prze­
szkadzała, może jestem zbyte­
czna przy tej rozmowie? 
i Nie czekając na odpowiedź 
wysz ła , zostawiając Stellę, 
dziwnie przerażoną. KJenie-
w l ck i obejrzał się na d rzw i , któ 
remi wysz ła pani Ewa, i siadł 
obok Stell i na szezlongu. 
\ — Wiem. że pani doktorowa 
zdradzi ła przed panią tajemni­
cę moich uczuć, ale z pani za­
chowania nie mogę odgadnąć, 
przeniknąć, jaka dostane odpo­
wiedź na pytanie — czv ze­
chce pani być moją żoną? 

Stella zbladła szalenie, przez 
co wszystk ie piegi wys tąp i ły 
iej na twarz, pociemniałe. 

— Nie nalegam, ale proszę, 
niech mi będzie dana chociaż 
nadzieja. 

Mi lczała, głęboko wzruszona, 
z pochyloną g łowa, nagle spój 
rżała mu w oczy. 

— Pan mnie kocha? 
Twarz Kieniewicklego po­

ciemniała. 
— Tak, kocham panią, a t y ? 
B y ł w tej chwi l i taki piękny, 

elegancki, wprost Imponujący 
jakimś innym wie lk im światem, 
że przez myś l jej nie przeszło, 
możnaby takiego Apolla odrzu­
cić, że to. co czuje dla niego, 
może nie być miłością. 

A jednak nie by ła pewna swej 
odpowiedzi. 

— Zdaje mi się, że tak. 
— A wiec godzi się pani być 

moja narzeczoną? 
I nagle, nim się spostrzegła, 

uczuła, że chwyta ją ją silne ra­
miona, przygarniają mocno i 
dziewczęcych jej ust po raz 
pierwszy dotknęły gorące war -
ri mężczyzny. 

Uczuła żar w całem ciele. 
Gwałtowność tego pierwszego 
pocałunku przejęła ją dresz­
czem. 

Taka chwi la decyduje o ca­
łem życiu kobiety. 

Stella z zamknietemf oczyma 
pila tę nieznaną słodka rozkosz 
i garnęła sie w ramiona Kienie-
wickiego. jakby zbudzona z le­
targu, a jeszcze półsenna. - w 

Wreszcie z trudem chwyc i ła 
oddech i w y r w a ł a sie z obejmu 
jących ją ramion. Odepchnęła 
je od siebie . wstała i odwróci 
ła się do okna. Serce b i ło jej 
mocno, a wa rg i Jeszcze piekły. 

Kieniewiecki cicho wyszedł z 
pokoju. 

Ze dworu słychać by ło głosy 
Antona i Dominika. Dalekie mo­
rze szumiało monotonnie. 
Kieniewiecki przymknął d rzw i 

za sobą i szybko a cicho po 
t rzy schody naraz wszedł na 
górę. Zapukał i wsunął się do 
pokoju pani E w y . 

Stała przy oknie. Na tle za­
chodniego nieba w łosy jej Jaś­
niały wokó ł g łowy jak złota au­
reola. Odwróc i ła się szybko. 

— No i co? 
— Wszystko w porządku. 

Oświadczyłem się 1 zostałem, 
zdaje się. przy ję ty bez cienia 
podejrzeń. Uf, przebrnąłem. 
Ale zato należy ml się co naj­
mniej wy jazd do Gdańska ze 
szwagierką. 

— Po prezent dla narzeczo­
nej? 

Oczywiście — roześmiał 
sie cicho. 

— Dobrze — odrzekła szyb­
ko — przygotuje maszynę, za­
raz będę gotowa. 

Ucałował pieszczotl iwie wnę 
trze różowej dłoni, -wtulił usta 

Iześmiał się swawolnie 1 w y ­
biegł z pokoju. 

Pani Ewa powol i zeszła na-
dół poszukać siostry, aby udać 
propozycję Jazdy. Stella sie­
działa jeszcze w gabinecie, ko­
łysząc się w bujającym fotelu 
przed otwar temi drzwiami do 
ogrodu. Ręce splotła pod gło­
wą. 

Na skrzyp d r z w i odwróci ła 
g łowę i spojrzała na siostrę pro 
miennemi oczami. 

- T o t y ? 
— Jak widzisz. Chciałam ci 

zaproponować przejażdżkę do 
Gdyni . Mam ki lka ważnych 
sprawunków i sprawy do omó­
wienia z moją k rawcową, mo­
głabyś mi pomóc. No, jakże? 

Dziewczynie myśl i zawi rowa 
ł y natrętnie przez g łowę. T łok 
— rozmowy, paczki, rachunki, 
pewnie przymierzanie bez koń­
ca... • . 

Uśmiechnęła się do doktoro­
wej . 

— Dziękuję ci. Ewuś, jedź sa­
ma. W domu taka cudowna 
cisza; nie. nie mam ochoty. 

— Jak chcesz, nie namawiam 
oczywiście — głos pani E w y 
stwardniał więc dowidzenia, 
przyjemnych marzeń. 

Wysz ła , zostawiając w mro­
ku pokoju smugę słodkich per­
fum. 

Stella odbiła się mocno od 

$l J&cłinący. przegub łokcia, t o - podłogi obydwiema NOGAMI, 

Stanowczo tu lepiej. Pewnie 
Kienlewlcki tu przyjdzie — pod 
sunęła nieśmiało radosna na­
dzieja. 

Pani Ewa ubierała się poś­
piesznie w hallu. Przed ganek 
cicho zajechało auto. Dziew' 
czyna usłyszała głos porucznl 
ka. Jaki uprzejmy, podał Ewie 
maszynę. Stella nadsłuchiwała 
chwi le, wreszcie warczenie mo 
toru przeszło w szum, i auto 
wy toczy ło się za bramę pod­
jazdu. 

— Teraz przyjdzie... 
Ale w hallu by ło absolutnie 

cicho. U podjazdu t y l ko ba­
raszkowały psy. Każdy szmer 
zdawał się za drzwiami k ro ­
kiem. 

Widocznie siedzi na stop­
niach ganku. 

Wsta ła z fotelu, przeszła c i ­
cho przez pokój i wysz ła do 
sieni, ciągle nadsłuchując. 

D r z w i f rontowe b y ł y zam­
knięte. W y s z ł a na ganek 1 ro ­
zejrzała się ufna, że zaraz zo­
baczy porucznika, ale Kienie-
wiecklego nie by ło nigdzie. 

Stała chwi le, wreszcie uczu­
ła przejmujący chłód, więc cof­
nęła się do sieni. Zamknęła 
ciężkie okute d rzw i . W miesz­
kaniu by ło już ciemno, i pano­
wa ła przejmująca cisza. 

Dz iwne — przed chwi lą cisza 
zdawała się jej pożądaną i m l - , 
łą. a teraz ziała pustka. - v t j 

E * * k — widocznie P 
D P r ^ r d c , 7 a do gabinet* 
gjudne skrzvi>co*> 
gDomnlalaosmutoci* 
. J fe t fe z zasłuchani! 
2L°rutalnie trzeszcząc 
hxu,0\lk* telefonu. 
to;Tzv aparacie byt* 
knt ,Sł°dkim głosem 
*°*ala. że w maszt* 
c S u i ° « wobec tego 
g j c do Gdańska <%j 
nJLDcracja będzie zrf 
^kaniu. ile*** 

Z , e dotrwa ze dwie. m 
Musza, zatem zP. 

Niech • 

B»Ch: 
unka — Kobielska 
Hia — Zyberżanka 
" — Brandtowi ia 

ewska (HKS.), 
a (WKS.) . Ma-
yt lówna (ŁKS) 

_.'tą: Domagajan 
, Zawilska (ŁKS.)-

J;\ a ; . Oawska, W ie rz 
K, v voynarowska, Ra-
• » z a l o \ v s k a , Ale-

n a - Drapińska, 
V v °Ucka, Grodzka 1 

Polskiej reprezen 
na między-

z Czechosło-
dn. 4 i 5 maja 

«da następuje: 
'Jtl' Papee (Lcgja) 

L w ó w ) , Las-

A DZ E 

m 

kowski (A 
da — Lasł 
dr ich, Ficd 
szawa). sz; 
dr ich. Mak 
szawa). 

( - ) Dzi 
zegrane zo 
strzostwa 
kurencjl p( 
weźmie u 
znany bo 
przed la t i 
wszystkich 
strzem Pol 
w tej gałęz 

( - ) Dzi 
odbędą się 
— Ł T S O . ; 
mah — Ha 

( - ) Dr i 
cofała się 
strzostwo 
ce. 

x x 

W I 
; r m , e j s k l 

- 1 8 ostatnie przedstawienie 
i,a?h anjnizszych; 

„Hin 

^1 

bo 
ny, 
taj kolacje 
nich nie czeka, 
o której wrócą do 

— Co? 
— Oczywiście, 

munt jest ze mn<t 
c/eź mówiłam w. *£ f t" 
N ie? Ale na p e * f l 0 k 

tut' 

Po cenach popularnych „Han 

Uli, Uroczystem galowem przedsta 
^'ftiskim dana będzie premjera 
"•"in obrazach Felicji Kruszew-

H|»ń 
ly," sprzedaje bilety na płatkową 

,« I niedzielo wieczór. 
K. H. Rostworowskieto zra-

' O Eodz. 4 po południu po c i -

'ozorem oraz w piątek o eodz. 
^'atrue 

KAMERALNY. 

Je trzy występy Al. Wegier-

tymczasem i 
Zawiesiła słucha-
Czemu tak? 
Nie wie - czy , 

>est źle. ale czuje, * f 
n}e powinno. *« 
dziwce I r- boleW/* 

,'FCJ "^{nenfa „Poławiacz cleni". 
A u < l i i u ceny zniżone. 
' * ! E U R ° S Z A " dana będzie w piątek. 

\ x ^eczorem. 
/ a w s k i " po cenach zniźotiych 
^e<Ulelę o godz. 5 po połudnhi. 

K J ?

 8 f a j a . premjera 3-aktoweJ ko 
a t l iawskleeo „Adwokat i TÓie". 

NA KURPIACH". 
I Jaki w aiedztele odniósł wy-



zeczypospoli tej ułaskaw 
trożnego sędziego, 
\ab\ł znaną artysth 

S P O R T 

LE pamięt-
fpadek, ja-
.19 Upca r. 
artystk i ś. 

kiej, kiedy 
z wizytą b. 
ego V I re-
, Juljusz Pi 
iość spowo 

lwem, 
dła w ser 
powodując 

vą. 
rpadek po 
aly szereg 
encyj dla 
acza broni 

gdzie zło 
zędowania, 

śledztwo, 
ły sprawy 
cone przez 

anym wy­

padku nie mogłobyś' 
jakiejkolwiek zlej woM 
ny Pinesa, t. j . sądy nie1 

Przejść nad tak łekkc* 
czynem człowieka z 
pełniącego obowia^ 
śledczego, wymierzyły1" 
w postaci pozbawień 
ności 

trzy m l * ^ 

rzaki. 
p r z e m y ' 
•ów. 
ą: 
ow. rybni-
waży l i , że 
scu ki 
erwowane 
nnlcze po­

sunąć w 
lemieckiej 
czas w tę 
i w śruto-

czego z 
li uciekać 
tkiem jcd-
, którego 

nej 
że na sku 

Jl prezy-
$ i na roz-
•pozostają 
ji niemie-

otrzyrnal i 
'olksbund" 
zął wście-
lł straszl l-
: humory­
sto! Naro­
w i c i e , do 
kiem pre-

ścl należy 
Izić, że w 
dnej rodzi 
język nie 

i ty , 
rozporzą-
Calondera 
y niemie-
zieci by ło 

przez — 4 
Rozbieżność w ^ - i 

sądu okręgowego X 
cyjnego polcgaia^i 

w i ę t o s p o r t o w e 
w dwu 3 maja w Łodzi. 

j maja w dniu świe­
c i ł * 0 o d b ( ^ z i e sie na 
.."lesco województwa 

ii Angielska drużyna tennisowa 
przybędzie do Warszawy 9~go maja. 

1 
pierwsza in»tan<* 
oskarżonego P- 1 1 . 
knięcie w wi?*"* 1 * 

święto wychowania 
0 * przysposobienia 

**W>. wojewódzkiego 
u ' 1 p - W - Gelcm 
W wykazanie spraw-

;jvczuej młodzieży. k tó -
»ttnomo od k i lku lat 
\M kontrolą komite-

•[P- w. Pokazy spor-
vac 

program 
przedsta-

sie będą we 
I p i s k i c h komite-
• w Łodz' 

: .żenująco: 
ape lacy jny zmienił ^ J L j ! kolarski, 

p 0 ł C l ° n a « r o d c wo-
r», 

nie 
kary na 
wiadomo, • 

wieanwosci n,-ljt* 
skl P. Prezydenta 

N a 
szła odpowie ca, że Pan Pre^Jj, 
karę wymierzoną f 

nesowi całkowicie | 

rsza-
Diłkę koszyko-

X X 

wą o mistrzostwo Łodzi Poz­
nański — Zjednoczone, bieg ko 
larski . zawody w pi łkę koszy­
kowa o mistrzostwo Łodzi Y. 
M. C. A. — Tr iumph. Przez 
cały czas zawodów, które od­
będą się na placu spor towym 
w Heleuowie przygrywać bę­
dzie orkiestra 31 p. s. k. Świę­
to sportowe w . f. i p. w . za­
szczyca swoją obecnością w ła ­
dze samorządowe, wojskowe i 
t. d, z p. wojewodą Jaszczoł-
tem i gen. Małachowskim na 
czele. 

Pi łkarze będą odpoczywać, 
jedynie W . K. S. rozegra mecz 
z 'I ufystaml (cxtra klasa) na 
boisku D.O.K. IV o godz. 16.30. 
Zawody w innych konkuren­
cjach t rwać będa z okazji świę 
ta miejskiego komitetu w . f. i 
p. w . od 3 — 12 maja. 

W I O S E N N E 

J p e zawody strzeleckie ŁK.S-11. 
Q^t na/słabsi mogą strzelać. 

K t o p o w i n i e " 
s i ć s i ą J " 1 ™ 

'•dnia 4 - K 0 m a j a o d 

5° r

l y-ci oraz w nie-
*«o maja od godz. 

się na 

P o b ó r rocznik* 
,ierw»*TO 

*łi 
odbędą 

. a s "ei ŁKS-u w io-

Jutro w p>« 
po boru 

18) ^ 
n lka 1908 zamiesza . 
2 komisa r ia tu P 0

R 'G& 

wszechnego 
wić się: 

Przed komisią Pf£ 
1 (Pomorska 18) TFC. 

kach na l i tery A, * 
G, H, I, J . 

Przed komisją P° 
2 (Ogrodowa 34) w " ^ 
mężczyźni rocznika 
szkali na terenie 1 * 
policji o nazwiskach 
B . C . D . E . 

Przed komisję, ?° m4 
3, (Zakątna 82) w " " " , ' 1 

mężczyźni rocznika 
(czasowo niezdolni) j 
na terenie 1 i 6 kom1. 
licji o nazwiskach o* " 

Na terenie 
stawić się do przej 
poborowi wojewod** . 

Dremjowe strzc 
;ulV małokal ibrowej 

"działu w z a w o -
^ n u j ą c c : 
*•.50 metrów, 
'0 pierścieniowa, o 

iJjaiwiekszcKO picr-
-ty- i o polu czarnem 
' «0 cm. 

stojąca bez pod­
ana, cal 22, p rze ­

t o k i i przyśpiesz­ane; 
maksimum 30 sc-

*ałów- 4 strzały bez 

U, d , u K sumy pkt.. 
OriiiM n i e w 5 n a J * 
)k i w r a z i c n ) W 

hle ' , e C y du je najlep-
« kolejno 

ze serjc; 

wyjątkiem 9° 

I «af I 

\ 1 V n o s i 50 K r ' oszy od 
go r 
Łęczyca, ł/w r - s 

stawić poborowi, w 
wym, wykąpa 0 1 

dokumentami, ^jcj 

di'' 
ogólnej sumy. u-

iobit. 1 z a wodników. 
C|*a sekcja strze­

lecka ŁKS-u na koszta związa­
ne z wydaniem dyplomów oraz 
urządzeniem zawodów; pozo­
stałe 60 proc. rozdziela sic mię­
dzy zwyc ięzców w postaci a-
municjl małokal ibrowej long 
rif le, według następującej 
ska l i : 

I miejsce: 30 proc. przezna­
czonej na ten cel sumy; 

II miejsce: 20 proc. przezna­
czonej na ten cel sumy; 

I I I miejsce: 15 PIOC. prze­
znaczonej na ten cel sumy: 

IV miejsce: 12 proc. prze­
znaczonej na ten cel sumy; 

V miejsce: 10 proc. przezna­
czonej rta ten cel sumy; 

VI miejsce: 8 proc. przezna­
czonej na ten cci sumy; 

V I I miejsce: 5 proc. prze­
znaczonej na ten cel sumy. 

Poza tem 10-clu pierwszych 
zawodników otrzymuje dyplo­
my. 

Jak widać z powyższych w a 
nmków. w zawodach tych ma­
ju również szanse 1 

sl . ihs i zawodnicy, 
gdyż słabe serje me są zalicza­
ne. O miejscu decyduje Jedy­
nie 5 najlepszych seryj , bez 
wznrlędu na Inne choćby naj­
słabsze. 

Dziś rano nadeszła do Zwiąż 
ku Tennisowego w Warszawie 
depesza o terminie przybycia i 
składzie osobowym angielskiej 
drużyny puharowej. 

Związek angielski wyzna­
czył ostatecznie następujących 
zawodn ików: Austin, Eames, 
Crole Rees i Hughes. 

W grach pojedynczych star 
tować będą Austin i Hushes w 
grze podwójnej najlepsza obe­
cnie para angielska: 

Crole Rees — Eames. 
Drużyną angielską, która 

p rzybywa do Warszawy 9 ma 
ja, opiekuje się sekretarz zwiąż 
ku angielskiego — p. Sabelli. 

W dniu wczorajszym w y ­
znaczono ostatecznie polska 
drużynę puharową. w skład 
której wesz l i : Maks Stolarow, 

Tarnowski , Jan Loth i Warmiń 
ski . 

Kto reprezentować będzie 
tennis polski w grach pojedyn­
czych i k to w podwójnych, zde 
cyduje ostatecznie kapitan 
związkowy p. Kazimierz Was i ­
lewski na 24 godziny przed 
pierwszym meczem. 

Sądząc z dotychczasowej 
formy zawodników, w grach 
pojedynczych wezmą udział 
Maks Stolarow i Tarnowski , w 
grze podwójnej Tarnowski — 
Loth lub Tarnowski — M. Sto­
larow. Tarnowski znajduje się 
obecnie 

w świetnej formie. 
Przewodnic two komitetu sę 

dziów objął p. Charles Devey, 
doradca f inansowy Banku Po l ­
skiego. 

- x x -

Gimnastyczna olimpiada kobieca 
w Finlandii. 

W dniach 27 — 30 czerwca 
b. odbędą się w Helsinkach, 

stolicy Finlandji, wielkie między 
narodowe 

zawody gimnastyczne 
z udziałem zespołów najsłynniej 
szych szkół gimnastyki i najlep 
szych drużyn, jako reprezenta-
cyj państwowych. Zawody te or 
ganizowane po raz pierwszy na 
tak wielką skalę w pełni zasłu 

gują na miano „gimnastycznej 
olimojady kobiecej". 

Program tych olbrzymich za 
wodów przewiduje: indywidual 
ne i zbiorowe pokazy gimnasty­
czne, zawody w grach sporto­
wych i zawody na odznakę spor 
tową fińską. Ponadto demonstro 
wane będą ludowe tańce fińskie 
i narodowe gry ze śpiewami. 

Ol* 
Z A Ś W I A D C Z ^ -

P O B O R O W A 

Biuro W o i s k J ^ ł 
stracie 
poborowych . roCrspisó3 
rzy zgłosili sie f adoJ.g 
rowych w ŁpdJ;• „ jeJJ 
nic otrzymal i ^ y b ^ J 
świadczeń. feiura.). 
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I Oczywiście. 

kowski (AZS. Warszawa), szpa 
da — Laskowski , Segda, Fr ie­
drich. Fiedorowicz (WKS. W a r 
szawa). szable —,Papee, Fr ie­
dr ich, Makomasko, (AZS. W a r 
szawa). 

(—) Dziś w lokalu „ S i ł y " ro 
zegrane zostaną atletyczne m i ­
strzostwa ŁSG. „S i ła " . W kon 
kurencjl podnoszenia ciężarów 
weźmie udział E rw in Stibe. 
znany bokser polski. Stibe 
przed laty by ł właścicielem 
wszystk ich rekordów 1 mi ­
strzem Polski wszystk ich wag 
w tej gałęzi sportu. 

(—) Dziś na boiskach: DOK 
odbędą się zawody Hasmonea 
— Ł T S G . : — Wodnej Kadi-
mah — Hakoah. 

(—) Drużyna Turys tów w y 
cofała się z rozgrywek o m i ­
strzostwo Łodzi w koszyków­
ce. 

x x 

m i n rocznicy 3 Maja. 
Odezwa komitetu do mieszkańców 

miasta. 
Komitet obchodu rocznicy 

konstytucji 3 maja prosi nas o 
opublikowanie poniższej odez­
wy oraz programu tegorocznych 
uroczystości: 

O B Y W A T E L E ! 
Rocznica Konstytucji Majo­

wej — dzień Święta Narodowe­
go — obchodzony jest uroczyś­
cie w całej Polsce. Dzień to bo­
wiem wiekopomny, świadczący 
0 wielkiej naszej przeszłości, u-
kazujący perspektywy większej 
jeszcze i wspanialszej przyszło­
ści Narodu i Państwa. 

Niech się więc w tym dniu 
uroczystym krzepią serca nasze 
niechaj nas ogarnie wielka tro­
ska o dobra odzyskanego Pań­
stwa, niech się jawi i triumfuje 
jedność Narodu około Jego wiel 
kiej idei państwowej. 

Każdy Polak, jak Polska dłu 
ija i szeroka, każdy mieszkaniec 
naszego miasta powinien wziąć 
1 weźmie udział gorący w Świę­
cie Narodowem, by zamanifesto 
wać naszą polskość, niewzruszo 
ną, naszą wierność i czuiność 
wobec najwyższych dóbr Ojczy 
zny, wobec Jej Majestatu! 

, Wzywamy przeto wszystkie 
organizacje społeczne, kul tural 
no-oświatowe, zawodowe, spor 
towe, cechy rzemieślnicze i t. p. 
do jak najgorliwszego zamanife 
stowania w dniu tym uczuć pol 
Bkości przez wzięcie tłumnego 
udziału w objętych poniższym 
pr.ogramem uroczystościach. 

Program. 
W czwartek, dnia 2 maja 

1929 roku: o godz. 18 capstrzyk 
orkiestr szkolnych, o godz. 19 
capstrzyk orkiestr wojskowych 
policyjnych i straży ogniowych. 

W piątek, dnia 3 maja 1929 

roku: o godz. 6,30 pobudka or­
kiestr wojskowych, o godz. 9 
nabożeństwa w świątyniach ka­
tolickich dla dziatwy szkół po­
wszechnych, o godz. 10 nabo­
żeństwa w tychże świątyniach 
dla młodzieży szkół średnich, o 
godz. 10 — 11 nabożeństwa w 
świątyniach innych wyznań, o 
godz. 11 uroczyste nabożeństwo 
w katedrze św. Stanisława Kost 
k l , o godz. 12 przybycie sztafety 
kolarskiej z Praszki na plac ka 
tcdralny, o godz. 12 defilada, o 
godz. 15 rewja sportowa w He-
lcnowie, organizowana przez 
Wojewódzki Komitet Wychowa 
nia Fizycznego i Przysposobie­
nia Wojskowego, o godz. 16 za 
wody pływackie I pokazy Ligi 
Morskiej i Rzecznej w Rudzie 
Pabianickiej, o godz. 17 uroczy 
rte posiedzenie Rady Miejskiej, 
o godz. 17 koncerty w parkach 
miejskich, o godz. 20,30 uroczy 
ste przedstawienie w Teatrze 
Miejskim. Dana będzie premie­
ra sztuki fantastycznej w 7-mlu 
obrazach „Sen" Felicj i Kruszew 
skiej. 

Zrzeszenia i korporacje bio 
rące udział w nabożeństwie w 
katedrze św. Stanisława Kostk i 
proszone są o przybycie do ka­
tedry najpóźniej o godz. 1030. 

Łódź, w maju 1929 roku. 
Komitet Obchodu 

Święta Narodowego 3 Maja. 

O godzinie 4 po południu od 
będą się w Teatrach Miejskim t 
Popularnym dla robotników, 
młodzieży szkolnej, wojska i po 
licji bezpłatne przedstawienia. 
Ei lety na te widowiska oddane 
zostały przez Komitet Obchodu 
do dyspozycji organizacjom za­
wodowym, władzom szkolnym, 
wojskowym oraz komendzie po 
l icj i . 
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Wudniu ceny zniżone, 
osza" dana będzie w piątek. 
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^ -awsk i " po cenach zniżonych 
Rle<lzlele o godz. 5 po połudnhi. 
' 8 maja. premiera 3-aktoweJ ko 
i ławskiego „Adwokat t TÓże" 

tLE Na KURPIACH". 
>• Jaki w cedzicie odalosl wy­

stęp Teatru Regionalnego, barwne 1 efektowne 
widowisko WI. Sklerkowskiego „Wesele na Kur­
piach" powtórzon* sostanie w środę l w piątek, 
dnia 8 1 10 mala wieczorem, a dla młodzieży 
szkolne] po cenach najniższych w środę, czwartek 
t piątek, dn. 8, 9 t 10 maja o godz. 4 po południu. 

Bilety do nabycia w kasie zamawlań w cukier 
ni Oostomsktege. 

T E A T R POPULARNY. 
„Berek Joselowkz" grany będzie dziś 1 dni na 

stępnych po cenach zniżonych. Dziś i Jutro dwa 
przedstawienia popołudniowe o godz. 4.30 po pot. 
Ceny zniżone. Koniec przedstawienia wieczoro­
wego o godz. 10.20. Kasa czynna od 10 do 9-ej 
wieczorem bez przerwy. 

TEATR W S A L I OEYERA. 
Nadal grana będzie codziennie piękna baśń 

wschodnia „Ali-Baba ( czterdziestu rozbójników", 
m: — 

R A D J O - K Ą C I K . 
środa, 1-go maja. 
Warszawa. — Godz. 

13.00 Komunikaty: rolniczy, meteo­
rologiczny oraz transmisja z Kr akt" - v ntf*6 
giełdy zbożowej krakowskiej; 14.10 a"' 1 fi 
meteorologiczny 1 gospodarczy; 15 ó - ^ j t Z 

cyklu wykładów dla maturzystów szkół średnich 
P. t. ..Ideały polityczne I społeczfle wielkiej emi­
gracji" wygłosi prof. Henryk Mościcki; 15.35 Ko­
munikat harcerski; 15.50 ,aX«ctk artystyczny" L I -
g' Samowystarczalności Gospodarczej; 16.00 Kon 
cert z płyt gramofonowych; 17.00 Odczyt z cy­
klu odczytów organizowanych przez Min. W. R. 
i O. P. p. t „Matematyka na świeżym powie­
t rzu" wygłosi prof. Zbigniew Lepeckl; 17.25 
„Skrzynka pocztowa" — korespondencję bieżąca 
omówi dr. Marian Stępowski; 17.55 Koncert po­
południowy; 18.50 Rozmaitości; 19.10 Odczyt z 
cyklu wykładów dla maturzystów szkól średnich 
p. t. „O Polsce współczesnej" wygłosi tnż. W. 
Tarkowski; 22.00 Komunikat lotnlczo-meteorolo-
giczny: 22.05 Odczyt; 22.40 Komunikaty: policyj­
ny, sportowy, nad program; 23.00 Transmisja 
muzyki tanecznej z dancingu „Oaza". 

DYŻURY APTEK. D7i$ dyżurują apteki : G. Antoniewi­
cza (Pabianicka 50). K. Chądzyńskiego 
( P i r f k o w s k a 164). W . Sokolewicza (ul. 
Przejazd 19)..R. Rembielińskiego (Andrze 
la 28; J. Zundelewlcza (Piotrkowska 25). 
Karperkiewlcza (Zgierska 54). S. T raw-
kow ik ie i (Brzezińska 56). (p) 
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NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.28. Zurych 58.25 
Berl in 47.02 i pół — 47.42 i pół, 
Berl in wypła ta na Warszawę. 
Poznań i Katowice 47.17 i pól 
— 47.37 i pół, Wiedeń czeki 
79.66 — 79.94, Wiedeń bankno­
ty 79.60 — 79.80, Praga wyp la 
ta na Warszawę 377.S5 — 
379.S5. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco­

w e : Nowy Jork 4.85.31. Holan­
dia 12.07, Francja 124.15. Bel-
gja 34.94, W łochy 92.66, Niem­
cy 20.46 i 7 8. Szwajcarja 25 19 
i 5 8. Dania 18.15 i pół. Prasa 
164.00. Wiedeń 34.55, Warsza­
wa 43.28. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 124.15 i pół Nowy Jork 
25.53 i pół, Szwajcaria 492.75, 
Warszawa 287.50. 

Gdańsk. Notowania w arulde 
nach gdańskich: 100 złotych 
57.74 — 57.89, czek na Londyn 
25.01, telegraficzne wyp ła t y na 
Warszawę 57.71 — 57.86. 

B A W E Ł N A . 
L iverpool , 30. 4. Amerykan 

ska, zamknięcie: styczeń 9 83 
luty 9.84, marzec 9.87. kwie­
cień 9.88, maj 9.81, czerwiec 
9.75, lipiec 9.81, sierpień 9.81, 
wrzesień 9.82, październik 9 84 
listopad 9.83, grudzień 9.83, lo­
co 10.03. 

L iverpool , 30. 4. Egipska, 
zamknięcie: styczeń 17.50. ma­
rzec 17.55. maj 16.37, lipiec 
17.10. październik 17.25, l isto­
pad 17.25. loco 17.60.' 

Nowy Jork, 30. 4. Amerykan 
ska. zamknięcie: maj 19.20 — 
19.21, czerwiec, lipiec 18.45 — 
19.46, sierpień 18.60. wrzesień 
18.60. październik 18.70, l isto­
pad 1S.67. loco 19.45. 

Nowy Orleans, 30. 4. Ame­
rykańska, zamknięcie: styczeń 
18.64. marzec 18.72, maj 18.50 
— 18.51. lipiec 18.42 — 18.43, 
naździernik 18.49 — 18.50. g ru ­
dzień 18.59 — 18.6, loco 18.42. 

Z IEMIOPŁODY. 
Warszawa, 1.5. — Tranzak-

cje na Giełdzie Zbożowo-Towa 
rowej za 100 kg. fr. st. W a r ­
szawa. Ceny r y n k o w e : żyto 
35 — 35.25, pszenica 50 — 
F0.50. jęczmień browarny 36 — 
36.25, na kaszę 33.50 — 34.50, 
owies jednolity 35.75 — 36.25, 
groch victor ia 65 — 80, polny 
45 — 52, łubin niebieski 26 — 
27.50. żół ty 36 — 38, mąka 
pszenna 65 proc. 73 — 74, ży t ­
nia 70 proc- 50 — 52, otręby 
żytnie 24.75 — 25, pszenne 
średnie 27.50 — 28, grube 29 
— 30. kuchy lniane 49 — 49.50 
rzepakowe 36 — 37. Obroty 
bardzo małe. Usposobienie 

spokojnie. 

Waluty, dewizy i z łoto. 
M A Ł E OBROTY I SŁABSZA 

TENDENCJA DLA DEWIZ . 
Zapotrzebowanie na dewizy 

ną zebraniu giełdy walu towej ; 
jak zawsze na ult imo miesiąca, 
zmalało do minimalnych roz­
miarów, a obroty nie wykaza­
ł y bynajmniej zwyk łego 

ożywienia 1 ruchl iwości . 
Dzięki ogólnej słabej tendencji 
większość dewiz poniosła stra­
ty kursowe; dewizy na Holan-
dję 8 gr., na Kopenhagę 4 gr., 
na Londyn pół gr. i na Pragę 
1/4 gr., zniżkowały także w 
drobnych ty lko zakupywane 
Ilościach dewizy na Włochy . 
Po z w y ż k o w y m kursie zakupy 
wano ty lko dewizy na Belgję o 
pół gr.. u t rzymały się nato­
miast bez zmiany, pozostałe 
dewizy na Nowy Jork, Paryż i 
Szwajcarję. 

PAPIERY PROCENTOWE 
W Z A O F I A R O W A N I U . 

Z pożyczek państwowych u-
legły ogólnemu słabemu nastro 
jow i ty lko obie prcmjówki . z 
k tórych 4 proc. Poź. inwesty­
cyjna obniżyła się o 2 zł., a Do-
larówka bez względu na przy­
padający jutro termin losowa­
nia poniosła również poważną 
stratę 1 zł. 50 gr. Inne papie­
r y państwowe oparły się usiło­
waniom zniżkowców 1 zacho­
wa ł y bez zmiany swe dotych­
czasowe notowanie. W dziale 
l istów zastawnych przygniata­
jąca podaż materjafu przy w y ­
czekującym zachowaniu sie nie 
licznych nabywców spowodo­
wała ostatecznie dalsze poważ 
ne osłabienie tendencja i gwał ­
towny spadek niemal wszy­
stkich kursów. Jedynie 8 proc. 
1. z. m. Częstochowy utrzyma­

ł y sie przy dawnej cenie, na­
tomiast 4 i poł proc. ziemskie 
zniżkowały znów o 1 zł. 50 gr., 
5 proc. m. Warszawy o 50 gr., 
8 proc. m. Warszawy o 1 zł. I 
8 proc. m Łodzi o 25 gr. Obl i ­
gacjami m. Warszawy nie In­
teresowano się zupełnie. ' 

DALSZA ZNIŻKA AKCYJ. 
Zebranie giełdowe uwydat ­

ni ło ten stan rynku akcyjnego 
z całą jaskrawością. Dopiero 
wielka zniżka cen skłoni ła nie­
l icznych nabywców do robie­
nia skromnych zresztą zaku­
pów, wobec czego tendencja 
osłabła wielce, a obroty b y ł y 
w dalszym ciągu ograniczone, j 
W dziale akcyj bankowych 
stracił 2 zł..25 gr. Bank Polski, 1 

niezmieniony zaś pozostał kurs 
Banku Małopolskiego, Nawet : 
tak silnie ustabilizowane do­
tychczas akcje chemiczne' 
Spiessa nie mogły również o-
orzeć się ogólnemu nast ro jowi ' 
i zn iżkowały o zł. 10. Z akcy j 
e lektrycznych ut rzymała się 
bez zmiany Elektrownia Dąbro! 
wiecka. Akcje cukrowniczej 
Warsz. T o w . Fabr. Cukru po­
niosły dalsza stratę 1 zł. Akcja­
mi cementowemi. naftowemi l 
weglowemi nie obracano. Z 
akcyj metalurgicznych obniży­
ł y sie o 75 gr. Modrzejów, o 1, 
zł. Ostrowiec I o 2 zł. Stara­
chowice. Po niezmienionych j 
kursach obracano Li lpopem i 
Norblinem. Akcjami w łók ien-
niczemi i handloweml nie za­
wierano żadnych tranzakcyj . 
Akcje spożywcze obiegały je­
dynie w drobnych, nie nadają­
cych się do notowania ilo­
ściach. 

„Śmiej się Pajacu" 
n a e k r a n i e „ A p o l l o " . 

Lon Chaney — bóg maski — 
zaczyna się nieco powtarzać. — 
Maska jest od pewnego czasu 
wciąż ta sama z małemi odchylę 
niami na rzecz treści. Czyż nie 
jest identycznym Lon Chaney w 
„Człowieku bez rąk"? I historja 
jego miłości jednaka I maska w 
gruncie rzeczy ta sama, mimo, 
że tu jest bardziej niefrasobli­
wym cyrkowcem. Prosta rzecz, 
że Lon Chaney nie może nudzić, 
że zajmuje zawsze 

inteMgeutniejszego widza 

ciekawem ujęciem sprawy, ale 
chcielibyśmy go zobaczyć nare­
szcie w odmiennej, w zupełnie 
jakiejś odmiennej szacie. 

Loretta Joung — jako debiu 
tantka — wykazała dużo swobo 
dv, a także dużo niezdecydowa­
nia. 

Reżyser tego fi lmu zręcznie 
skonstruował tematycznie rwą­
cą się akcję, choć ze względu 
na wybitnie erotyczny, aktorski 
charakter obrazu — nie miał t u 
wielkiego pola do popisu. (ep) > 
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Sir. « „ E C H O* 

Potworne zarządzenie. 

Głowa cara spalona w pralni 
w ooecnoścr przywódców bolszewickich. 

Prawie jedenaście lat up ły­
w a od chwi l i tragicznego koń­
ca Mikoła ja I I i jego rodziny w 
jednej z piwnic l ikateryj iburga. 

Kulami i bagnetami 
dobito ich, a potem zwłok i 
wrzucono do'pośpiesznie w y ­
kopanego dołu. Ale duch cara 
nadal pokutował w zaułkach 
M o s k w y ; k rąży ły wieści, że 
car ocalał. Pojawi l i się oszu­
ści, odgrywający nadal rolę za 
bitego monarchy. Wtedy w ła ­
dze sowieckie wyda ły potwor­
ne zarządzenie. Głowę cara 
odrąbano od kadłuba, posłano 
przez kurjerów do Moskwy i 
wreszcie spalono ja w obecno­
ści przywódców bolszewickich 
w jednej z pralni na Kremlu. 

„News of the W o r d l " podają 
szczegóły tej okropnej sceny, 
według opowiadań naocznego 
świadka: Wieczorem 26 lipca 
przywieziono z tka terynburga 
czworokątną opieczętowaną 
kasetkę; zawierała ona głowę 
cara. Na rozkaz Lenina roz­
biegli się ordynansi, bv zamó-
w lć przywódców bolszewic­
kich na dzień następny o godz. 
2 do pralni r.a Kremlu. Przy 
słabem świetle huczącego w 
kominie ognia i k i lku świec 
można było odróżnić przyby­
wających — Liducka, Smirno-
wa . Bucharina i Radka z sio­
strą. \Vkrotce potem nadszedł 
Peters z panią Bałabaniewą 
(potem Kolanty, późniejsza pos 
tanką sowiecką w Oslo i Mek­
syku), najbardziej 

elegancką kobietą 
nowej Rosj i ; wreszcie Łazicz, 
Kamicniew i Trocki.* Jedno je-
Ko skinienie — i czworokątna 
kasetka znalazła się na stole. 
Otworzy ł ją jeden z czerwono-
armejców. Obecni pochyl i l i 
się nad nią. Nagle usłyszano 
szloch i jedyna przy tej scenie 
kobieta odwróci ła się od sto łu; 
by ła blada jak kreda. „Kobie­
ce n e r w y " — zaśmiał się Troc­
k i . Bucharin jednak z wyszu ­
kaną galanterią zaprowadzi ł 
panią Kolanty do ławy , stoją-
pej pod ścianą. Teraz można 
bv ło dokładnie obejrzeć zawai 
tość kasety; w szklanym fu­
terale leżała odrąbana g łowa 
Mikołaja I I . Widok by ł tak 
wstrząsający, .że początkowo 
można by ło zaledwie rozpoz­
nać znane rysy 

twarzy ostatniego cara. 
Potem jednak powzięto pew­
ność: tu oto. na stole w pralni, 
leżał ostatni dowód carskiego 
dramatu, k tó ry rozegrał się 
dziesięć dni przedtem. W ko­
le otaczających zaczęto robić 
głośne uwagi. To Bucharin 1 
Łazicz dziwi l i się, że w łosy na 
głowie carskiej posiwiały. I 
rzeczywiście: w łosy na bro­
dzi i głowie by ł y prawie śnież­
nobiałe. 

Z polecenia Trockiego spo­
rządzono oficjalny dokument o 
stanie rzeczy. W międzycza­
sie zniknęła pani Ko lanty ; ale 

oto nowe osoby ję ły się cisnąć 
do wąskiej pra ln i : KrestyńsKij, 
korespondent sowiecki w Ber­
linie, Łomów i kilkanaście osób 
ników w mundurach marynar­
k i . Bucharin próbował prze­
mawiać, aby wy ładować nie­
znośne napięcie w dusznym, 
gorącym lokalu. Nie słuchano 
go p raw ie ; s łowa jego prze­
brzmiały bez echa. Sam zimno­
k rw is ty Łazicz nerwowo szar­
pał, jasny wąs, kiedy spoglą­
dał 

A potem padł rozkaz Troc­
kiego. T łum rozstąpił s ię; je­
den z marynarzy podniósł ka­
setę: mimowol i pochyl i ły się 
wszystkie g łowy. 

Za chwilę zasyczały płomie­
nie, liżące zbielałą głowę ostat 
niego cara... 

Tajemnica 4-ropiętrowego domu 
Osobliwy klub w Paryżu. 

Do niedawna mieścił się 
przy jednej z ulic Paryża „k lub 
przyjaciół sportu", k tó ry pol i­
cja przed ki lku dniami rozwią­
zała. Budynek jest czteropię­
t rowy, a na każdem piętrze 

Franciszkańska 31-a 
róg Brzezińskiej „BAJKA i C f ranc iszkańska 3 1 - a 

róg Brzezińskiej 

DZIS I D N I NASTĘPNYCH 

„BIAŁY PAJĄK 
L rcywspaniały dramat salonowo-erotyczny w 12 w ie 

aktach. W rolach g łównych: 
• ii m a r j a p a u d l e r |i a 

i W A L T E R R I L L A . II | 

ii 

ie lkicb 

Początek codziennie o 4-30. W toboły, meditelt i święta od g. 12—3-ei 
orai w dni powszednie na pierwszy seans ceny miejsc od 30 groszy. 
Doboiowa orkiestra pod kier. stynnetfo kapelmistrza Z. Sandomierskiego 

znajduje się ty lko 
jedno okno. 

Wszystk ie okna są zasłonięte 
srubemi kotarami. To też t rud­
no by ło odgadnąć, jaki sport 
członkowie klubu uprawiają. 
Dopiero policja paryska odkry­
ła tajemnicę. 

Przychodzono do klubu ce­
lem studiowania obrazów sław 
nych malarzy. Na ścianach 
każdego pokoju, wisiało pełno 
obrazów niemoralnych. W e ­
dług tych dzieł pendzla w ie l ­
kich ar tystów, uprawiano sport 
na tle erotycznem. Schodzili 
się przeważnie cudzoziemcy. 
Francuzi mimo pewnej lekko­
myślności nie leca na lep, zre­
sztą mogą sobie na taki sport 
w domu pozwolić — jest to w y 
godniej i pewniej. Do klubu 

zaglądali 
nawet 

goście 

pary małżeńsjf| 
pewna i r 

ta 

• * Zawadzka 1. _ Admlni-
"otrkowska n . _ T e l e f o . 
" ! 3S-28, 228 1 229. 
J J* tao zastępca oraz 

wydawnictwa przyjmują 
1 do 2 po południu. 

E?JPrenumeraty*. 
Aj™'1' W Łodzi 3 Zl. Z0 gT. 

^ 4-50. zagranicą 9.50. 

kil&ffcłj10*1'1118 d o d o m n 4 0 S T -1 n a d e s 'ane bez oznaczenia 

zarówno użytych jak 
, C o n " h redakcja nie zwraca. 

8 groszy. 

Z w i ą z e k między gwiazdami, a kuchnią. 

O K U L T Y Z M i G A S T R O N O M I A . 
Sprawy żołądkowe u rozmaitych narodów. 

Naogół twierdzić można, że 
wiedza tajemna i sztuka kul i ­
narna me mają nic wspólnego 
ze sobą. Trudno pomyśleć o 
jedzeniu i piciu w zaświatach i 
przypuszczać, że podobne ma­
terialne sprawy mają miejsce 
w czwar tym wymiarze. 

Grecy wprawdzie w staro­
żytności wspominali 

o ucztach swych bogów 
na Olimpie, delektujących się 
nektarem i ambrozją, a wiara 
w łaknienie i pragnienie umar­
łych rozpowszechniona by ła po 
ca łym świecie. Do grobów 
wstawiano nietylko jadło i na­
poje, lecz i naczynie do picia 
dla rozkoszowania się niebiań-
skiem; trunkami. Przynoszono 
umar łym ofiary, w mniemaniu, 
że dym kadzideł, zapach k r w i i 
potraw stanowi pożywienie dla 
ducha zmar łych. 

Nie o tem jednakże mówić 
pragniemy. Chcemy jedynie 
wskazać, że i współczesna 
kuchnia znaleźć się może pod 
wp ł ywem nadprzyrodzonych 
pojęć I rzeczy. 

W pięknej, ż y w o napisanej i 
war te j przeczytania książce p. 
t „ L a psychologie de la table" 
(psychologia słowa) Austina de 
Croze. siedemdziesięciu pięciu 
smakoszów, gastrozofów i ku­
charzy podaje swoje sądy i zda 
nia o wszelkich moż l iwych te­
matach nauki kulinarnej i gas­
tronomicznej. 

I tak n. p. jeden z nich błaga 
czytelników. bv przy jmowal i 
zaproszenia ty lko do takich do­
mów, 

gdzie sie dobrze jada, 
inny znowu przypomina o zna-
nem zdaniu, że gospodarz domu 
jest odpowiedzialny za szczę-' 
ście zaproszonych gości tak dłu 
go, jak przebywają pod jego da 
chem. Dowiadujemy sie rów­

nież o wielu szczegółach sztu­
ki podawania do stołu i roz­
mieszczania osób przy stole, 
bowiem obie te rzeczy posiada­
ją mo tywy nietylko fizjologicz­
ne (cielesne), lecz i psychologi­
czne (duchowe). 

Następujące zdanie n. p. po­
chodzi od wprawnego psycho­
loga: „P r zy pierwszem daniu 
wobec sąsiadki przy stole obo­
wiązuje mężczyznę ty lko grze­
czność. Przy drugiem daniu 
grzeczność przechodzi w galan 
terje. a przy deserze wolno mu 
nawet być czułym. Wcześniej 
jednakże, jak przed szampanem 
nie wolno czułości tej okazy­
wać zbyt wyraźnie niedyskret-
nem dotknięciem kolana". 

Oczywiście wszyscy „ku l i ­
narni uczeni" jednomyślnie 
stwierdzają, że liczba osób 
przy stole nie powinna przekra 
czać 10 — 12, a lepiej jeszcze 
ograniczyć się do dziewięciu 
ty lko. Wszelka gastrozofja koń 
czy się u progu sali bankieto­
wej . 

W tej że książce pani Anna 
Osmont pomiędzy innemi mówi 
także o wp ł yw ie żyw io łów i 
planet na gastronomię, a prze­
dewszystkiem o tem. jaki ro­
dzaj pożywienia wolą inne oso­
by, urodzone pod poszczegól-
nemi planetami. 

Urodzeni pod Saturnem lubią 
ciemne, suto przyprawione ko­
rzeniami sosy i zwierzynę. L u ­
dzie, urodzeni pod Jowiszem, 
jedzą dużo, 

są smakoszami 
i lubią wszystko, co dodaje im 
s i ł : pokarmy roślinne, sele­
ry , p ieczywo z migdałami 1 ka­
wę. Człowiek, urodzony pod 
Marsem, zapatruje się na jędze 
nie ty lko z punktu widzenia u-
żytecznośći. Urodzony pod We 
nera 

Nowoczesne zdobycze techniki na Dalekim Wschodzie. 

Nowa stacja nadawcza w stolicy Sjamu, Bangkoku przeprowadzi ła pierwsza rozmo­
wę telefoniczną z Europą na przestrzeni 8500 k i lometrów, (h) 

jest łakomy i t. d. 
Jest dość ciekawe porównać 

powyższe w y w o d y z książką 
kucharską, wydaną niedawno 
przez instytut leczniczy sekcji 
medycznej przy wolnej wszech 
nicy Goetneanum w Sztutgar-
dzie. 

Książka ta p. t. „Sztuka ku­
charska na wschodzie i zacho­
dzie" zawiera przepisy kuchar­
skie i jadłospisy, oparte na do­
świadczeniach naukowych d-ra 
Rudolfa Stcincra 1 została opra­
cowana przez panią Elżbietę 
Dank. 

Autorka ułożyła spis potraw i 
przepisów według narodowości 
z istotnem uwzględnieniem 
wskazówek kulinarno-fizjologi-
cznycli i kulinarno-psychologi-
cznych. Popełniła ty lko błąd 
jeden, przeceniając kuchnię a-
merykańską. która zanadto 

opiera sie na konserwach, 
ponieważ większość gospo­
darstw obywać się musi bez ku 
charkt, a stąd z braku czasu 
chwyta się uproszczonych me­
tod przygotowywania potraw. 

Kuchnia angielska — zda­
niem p. Dank — jest 

kuchnią pozorów, 
pięknie nakrytego stołu, pro­
stych, lecz ładnie podanych po 
t raw. Nie jest smaczna, ponie­
waż jarzyny zarówno jak i mię 
so przygotowują sie bez korze­
ni i ziół. Dopiero przy stole 
każdy dobiera sobie przypra­
wy . 

Kuchnia francuska, znana ze 
swej dobroci, jest niesłychanie 
skomplikowana, lecz komplika­
cje te mają na celu należyta u-
wydatnienie istotnego, właśc i ­
wego smaku danego mięsa lub 
jarzyny. W przeciwieństwie 
d t kuchni angielskiej, francuska 
kuchnia stosuje wszelkie przy­
p rawy i przewyższa wszystkie 
inne kuchnie pod względem zna 
jemości 

stosowania opału. 
co jes f jednym z najważniej­
szych warunków sztuki kuchar 
skiej. 

Włos i są bardzo umiarkowa­
ni w jedzeniu, lecz wszystko, 
co spożywają, musi być p ierw­
szorzędne. 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW PRZY 

GÓRNYM RYNKU. 
Piotrkowska 294. tel. 22 - ,S«> 
przy przyst. tramwaj, pabianickich) 

Czynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
niedziele I śwista do 2 po pot Wszys: 
kie specjalności I dentystyka. Kąpiele 
'wietlne, lampa kwarcowa, elektry• 
iacja, Rentegen. szczepienia, analizy 
moczu. katu. krwi. plwocin, wydzle-
in 1 t. d.) Operacje, opatrunki 

wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. 

Porada dentystyczna oraz 
wenerologiczna 

Jla chorób skórnych, wenerycznych 
• niemocy ptciowej 3 złote. 

Z G I E R S K A 26 

Od dnia 29.IV do dn. 2.V 

.ZACHĘTAl PANCERNIK ATLANTIC Wie l k i prze­
bój sezonu. 

W rolach głównych L . O l d c h a n d I H . E d w a r o i . 
Początek od godz. 4.30. w soboty 

O d dnia 3 V do dnia 6 maja 
r Nasteony program; 

DZIŚ TAŃCZY MARIETTA 
z L y ą M a r y w ro l i g łównej. 

Zabrano m. in 
o raz pana. Para 
Przed tem na otuchę 
dvk i poszła „smdjowac •f^iam^, . 
- t a n o ich w r ó ż o w i D«WrtoP|sów I e za bezplat 
w strojach Adama i r 
Ws tyd l iwy komisarz 
d o w i e r z a ł , że przed nifli 
ra małżeńska. ?asi\ 
łv w porządku. Maj1 

ludźmi, należącymi dOrrJ 
mają spore dochody- $n 
-lśnienie daje gospw^ 
lu. w którym miesić 
stwo. Aczkolwiek [ 
Policji niejedno w s*'0i™ 
dzie vrzcżvl, bvf t v r n 

Czvt" kiem zdziwiony-
ła zmuszona zaraw^ 

w taki brudny 

n i cn i ądzc? - »> v t* A 

mąż.' - "pieniądze 
Co P a n o n a s w * * 
na moja jest porzi^ ( 

a ja człowiekiem 

s t w , a " - ' ; 

Na takie 
istotnie co odpow' 

Potworny 
5 - (Od wł. kor.)— 

. 0 C Y zamordowano 
m zamożnego chlo 

J ^ r z e p r a s z f ^ ^ n ę Otylję 
1 "wie mieszkali z troi 

* N o W e j Wsi na 30-
fc*. p o d a r s t w i e . Na-
* o n *»o między 1 „ 2 

•Tgiera 

l» , b a ndytów z rewo! 
W r^ach wdarło się 

Włosk ie „makkaron i " , potra­
wa biednych ludzi, nieraz jest 
u nich jedynem daniem, lecz 
wszelkie do niego potrzebne do 
datki, jak pomidory, ser, o l iwa, 
uź.yte są w proporcji niezbęd­
nej. Kuchnia włoska jest pro­
sta, lecz nie stosuje namiastek, 
a ol iwa, której używa się w 
wielkiej ilości, dodaje jej 

lekkości i strawności. 
Czeskie i węgierskie potra­

w y sa ciężkie. 
O PolakPch pisze p. Dank. że 

lubimy słodycze. 
Jadłospisy książki p. Dank 

ułożone sa według tempera­
mentów, a wobec tego. że okul­
tyzm znajduje związek pomię­
dzy temperamentem a gwiaz­
dami, astrologia staje się dorad­
czynią kucharza. 

Redaktorzy są 
pustelnikami 

t a k t w i e r d z i z n a k o m i ­
t y p i s a r z a n g i e l s k i c h . 

. Pismo angielskie „Time and 
Tide podaje oryginalny pogląd 
Shaw'a na 

dzisiejszych dziennikarzy. 
Zdolnych redaktorów jest nie 

wielu, co wynika stąd iż praca 
dziennikarska tak ich pochła­
nia, iż nie mają czasu na żadne 
inne zajęcie. Redakcja pisma 
codziennego staje się mb- celą 
więzienną, gdzie najsprawniej­
szy nawet redaktor musi utra­
cić 

kontakt ze światem. 
Odcięty jest od zebrań.politycz 
nych, posiedzeń l iterackich, wy 
kładów naukowych, a nawet — 
od wspólnego obiadu. 

Dziennik powinien mleć przy 
najmniej trzech redaktorów 
głównych, a każdy miałby je­
den dzień służby i dwa wolne. 
Dzienniki dzisiejsze są o 20 lat 
zacofane, gdyż redaktorzy są 

pustelnikami. 
Strażnik latarni morskiej, zao­
patrzony w aparat radjowy wie 
daleko lepiej od redaktorów ga 
zet codziennych co się w świe­
cie dzieje. 

Tak twierdzi G. B. Shaw. 
X X 

wydania pie 
odmówił, 

Scenie 
przerażor 
nieustann 
łóżkach. 

Ber l in. 
Bilans 

Teatr Popularny • - B 

Apollo: - Siniej sie P a l a , 
ocz sejnsów: o « ( X ' Ł 

Uajka: Blaty paJak. 
Caslno: - Żywy trup. 
Czary: — Zagadka tri 

seansów: o t^1 

Corsa: — Tajemnica * 
wego. 

Pierwszy seans 4-t», 
Canltof: Adiutant car* 
Uraiid Kino: - Szkoła 
l una : — Tancerka. ^ 
Ludowy 

skicj. ( 

Pocz. seansów o godz-
Miejska Gale. Ja Sz«* , ł " 

zbiorowych prac. ( j l 

M. Kin. Oświatowy: -
lJocz sejnsów: o T^1-
Mimoza: — Tajemni" 
Odeon: — Moja 

ciotka. 
Pocz seansów: o 
Palące: — Wyzw 
Resursa: — Dzikuska-

4 30 Ó3W 
Splendld: 
Pocz seansów: 
Spółdzielnia: - T a , e l 

Dęblinie. 
Pocz seausów: 4-30, 

Wodewil: - Ostatni" 
Mikołaja I I . ( 

630-

dni i 
sanso* 

__ Pancerni* 
— X 

Zachęta: 

WINSZU 0* 
Jutro: Z v g m " " V 
Wschód słońca 
Zachód — ' 8 f s52 . 
Długość dma 1 3 ,

7 52, 
P rzyby ło dnia 
Tydzień 18-ty-

med. 
Te' -

Sp.clalista chorób 

Przyimule t~ 
K o n . t - n t y » » 0 * 

^ w drodze do Skon 

h . u ' a do W a r s z a w y 
f| V c > c c z k a P o l a k ó w 

70 osób. 
" o w a d z i artysta 

i e ,ka manifestacja i 

dramatyc; 
wicz. Go 
szawie t 
przejeźdź, 
jutro w gc 

•wko r a w i z j g r a n i c 
fe* 5. w ł . 

Malajczycy pilnie s 
ta/emnicy swoich fow 

Redaktor naczelny; Franciszek Probst. 

święta od godz. 12 w poł., na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 

Wiadomo, że szczep Malaj-
czyków należy niety lko do naj­
piękniejszych ras, ale posiada 
również wysołą, odrębną ku l ­
turę, k tóra zwłaszcza w sztu­
ce 

zaznacza sie wybi tn ie . 
Między Malajczykami spotyka 
się np. w ie lk ich malarzy, któ­
rzy tworzą rzeczy wspaniałe, 
pełne natchnienia i wyrazisto­
ści. Muzea w Hadze. Londy­
nie, Paryżu i Rzymie posiadają 
ich cenne obrazy. 

Ostatnio stwierdzono . przy 
pewnych obrazach malajskich 
tę niezwykłość, że w idz i się je 
ty lko w ciemności. Za dnia 
przedstawiają zbieraninę 

szarych i czarnych kleksów, 
podczas gdy nocą lśnią prze­
dziwnie 1 nabierają tysiące 
barw cudnych, a nie określo­
nych. Niejednokrotnie próbor 
wano zbadać różnicę między 

la&mi europejsklen 

;£Dn/e jakimś ptone? 

(Od 
2acii t y w y związku 

" l i ch odbędzie 

mieszkańców 

stolicy n 
celem w y 
c iw rewiz 
chodnich < 
polu. 

Qszna katastrofa 
w Nowym Jorl 

N i e w i 
PR*EPROWAÓEIL się 

T.l. S * * ^ 
Choroby skórne, ^ 

i moczoptc'0 

Naświetlanie l*mPą 

£'*yimuje od 8-10 rafl? 
w nitdziela I iwie" 

.Odbito na własnej maszynie rotacyjnr' 
przy ul. Zawadzkiej Nr. 3, 

Za wydawn ic two odpowiada: Władysło - . - . i j , 
Za redakcję odpowiada: Roman Furman**** 

i iLjl^ictrznej w Nowym Jorku 
0 v v . T r z y osoby zostały zab 

sio ciężkie rany. 

http://29.IV

